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Prenumerata Miejscowa:

bez odnoszenia:
Ń a rok 8 rsr. 1 Z IE IIIE  WARS„ 6 miesięcy 4 „

„ 3 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc —  G 7 k .

Z a odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. m iesięcznie.

P r e n u m e r a t a  p T z y j n i u j e  s i ę :  w W arszaw ie, w głównym  k an to rze  D yrekcji
przy  ulicy M iodowej n ! 4 7 8  i w innych je j k an to rach  m ie jsk ich ;— w St.-PetersburgU  
w księgarn i M . W olfa w G ościnnym  dworze N r. 18 , 19 i 2 0 i w  M oskwie, w księ
g a rn i tegoż w dom u R udakow a na K uźnieckim  m oście. — Za og łoszen ia  pob iera  się: 
za jed e n  raz  G kop. od w iersza d ruku  lub jeg o  m iejsca, za dwa razy 9 k op ., za trzy  

razy 12 kop.-— Oddzielne n u m era  sp rzedają  się po 5 kop.

Prenumerata Zamiejscowa:
z o d s y t k ą  

p o c z t ą :
N a ro k  . . 10 rs r .

„ 6 m iesięcy 5 „
„ 3 m iesiące 2 „ 50 k . 
„ 1 m iesiąc —  „ 84  w

A rtykuły  nadsy łane bez w arunków  'ze strony  au to ra , sta ją  się zupełną w łasnością D y
rekcji. A rtykuły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywana 
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie p o trzeby  podlegają  sk ró cen iu .—  Artykuły i O głosze
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek
cji niepóżniej jak o godzinie 9-ej rano. — Listy przy jm ują  się tylko frankowane.

Itcdakcja o tw arta  je s t  d la  in te resan tó w , codziennie od godziny U do 12 i  ran a .

WYCHODZI CODZIBNSIE, PBOCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z Y .
Działania rz<|du: K om itet u rządzający  w królestw ie po l

ak iem .— Rozkaz w arszaw skiego ober-po licm ajstra . — PrZ6~
gl%d polityczny. — Telegramy i wiadomości telegra
ficzne-— Dział m ie j S C O W y :  O bchód — O fiary. — Straż o- 
gniowa w Płocku. — K u rje re k .— P og o d a .— K ursa  m onet.
Wiadomości wewnętrzne: Podróż j .  c. w. w. K s. M i
ko łaja  M ikołajew ieza.— Przy jęcie  p rezydencji.—  O tw arcie 
ogrodu. —  Z jazd fabrykantów . —  W ystaw a fabryczna. —
Korespondencje Dziennika Warszawskiego: ze Lwo
w a.— Wiadomości zagraniczne: Słowianin. —  A u s tr ja .—  
P ru sy . - -  F ran c ja . —  W łochy. — T u rc ja . — A nglja. —
Sprawozdanie z działalności warszawskiego m iej
scowego zarzadu tow arzystw a pielęgnowania ranio
nych i chorycn wojskow ych (d o k .). — Przewodnik 
Warszawski: i t. d .—  Feileton: R u p ert Godwin (d . c .).

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
ALEXANDRA II,

Ce s a r z a  i  S a m o w ł a d c y  W s z e c h  R o s i j , 
K r ó l a  P o l s k i e g o ,

W i e l k i e g o  K s i ę c i a  F i n l a n d z k i e g o  
etc., etc., etc.

K om ite t U rządzający w  Królestwie Polskiem.
W  w ykonaniu Najwyższego rozkazu z dnia 1-go 

Czerwca 1869 r. co do zam iany osiadłości charak te
ru  miejskiego nie mających, na osady, K om itet U rzą 
dzający na przedstaw ienie Członka zaw iadującego 
c z y n n o ś c i a m i  K om itetu, w uzupełnietiiu postanow ie
nia swego z d. 24 Października (5 L istopada) 1869 
r. postanowił i stanowi:

' 1) miasto K lim ontów, w powiecie Sandom irskim , 
g u b e r n j i  Radom skiej zamienić na osadę, i dla u rzą
dzenia w niej zarządu gm innego w ścisłem zastoso
waniu się do Najw yższego U kazu z dnia 1 C zerw ca 
1869 r. przyłączyć do gm iny wiejskiej Penchów , z 
przemianowaniem takowej na gminę Klimontów.

2) W ykonanie niniejszego postanowienia, k tó 
re  w D zienniku P raw  zamieszczone być powinno,

porucza się Członkowi Zawiadującemu czynnościa
mi K om itetu.

D ziało się w  W arszaw ie,na 346 posiedzeniu, dnia 
21 K w ietnia (3 M aja) 1870 r.

N am iestnik w  K rólestw ie, 
Jenera ł-F eldm arszałek  (podpisano) Hr. Berg.

Członek K om itetu U rządzającego,
(podp.) Trubnikow.

[Vrozkazie Warszawskiego Ober- Policmajstra do Po
licji Wykonawczej zamieszczono : Pom imo rozporządzenia 
wydanego w rozkazie z 186 8  r . ,  dostrzegać się da je , że u- 
rządzone na p a rte rze , nad oknam i i drzwiam i sklepów, m a
gazynów i różnych innych zakładów , m arkizy, w wielu m iej
scach tak  nizko są opuszczone, że przechodzący szczególnie 
po wązkich tro tu a rach , przym uszeni są albo obchodzić ta 
kowe, albo też nachylać s ię , dla ochronienia się od uderzeń; 
w sku tku  czego ponownie polecam  kom isarzom  cyrkułowym  
ściśle p rzestrzegać, ażeby wzm iankowane m arkizy nigdzie 
nie były niżej opuszczone, ja k  na trzy  arszyny od pozio
m u, tak , ażeby pod niem i m ożna było sw obodnie przecho
dzić w kapeluszach, bez konieczności nachylania się.

W a r s z a w a
«Srat«* i ®  8 4 L J  W i ł j j i

Mowa cesarza Napoleona, w odpowiedzi na 
mowę prezesa ciała prawodawczego, p. Schnei
dera przy doręczeniu uroczystem w wielkiej 
sali Luwru rezultatu głosowania powszechne
go, nie miała takiej doniosłości jak miewają, 
mowy cesarza w tejże sali miewane do zebra
nych izb przy otwarciu ich sesji; ale nie była 
też jedynie, jak przepowiadano, podziękowa
niem narodowi, za nowy dowód ufności, za
wierała bowiem, jak się okazuje z całkowite
go teksu, który mamy już przed sobą, a któ
ry czytelnicy znajdą poniżej, cały program

rządu. W programie tym nie pominięto nic, 
przypomniano wszystkie zasądy, wymieniono 
wszystkie zadania z wykazaniem ich załatwie
nia; główną osią jednak tego programu jest 
zapewnienie, że rząd nie zboczy z wytkniętej 
liberalnej drogi. Wszelako nic w tej mowie 
nie wskazuje przejścia do systemu parlamen
tarnego i tak samo mowa ta dałaby się zasto
sować do gabinetu p. Rouhera, jak do gabi
netu p. Olliviera, a nawet nie różni się wielce 
od mów cesarskich z epoki, kiedy w ciele pra- 
wadawczem całą liberalną opozycję stanowiło 
pięciu deputowanych.— Ze rezultat głosowania 
powszechnego wpłynął na usposobienie ciała 
prawodawczego, okazuje się z tego, iż p. Tal- 
houet został wybrany 175 głosami na 191 gło
sujących, na wice-prezesa izby, w miejsce p. 
Mege, który jak wiadomo powołany został do 
gabinetu.

Wszystkie poprzednie doniesienia o biegu 
narad prezesa gabinetu przealitawskiego z ga
licyjskimi m ę ż a m i  z a u f a n i a  były p r z e d w c z e 
sne, gdyż w zeszły piątek dopiero powrócił do 
Wiednia hr. Potocki, a dniem wprzódy wyru
szyli ze Lwowa wspomnieni mężowie zaufania. 
Programy różnych stronnictw w Galicji, jak 
donosi nasz korespondent ze Lwowa, zgadzają 
się w jednym punkcie, mianowicie co do u- 
stanowienia stosunków finansowych Galicji z 
monarchją w podobny sposób, jak stosunki 
te urządzone zostały z W ęgram i, to jest 
żądają ustanowienia finansowej odrębności 
Galicji.— Tymczasem peszteński Diplomatische 
Wochenschrift Bethlena, zaleca gabinetowi wę-

F E J L E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZ A W S K IE G O .

RUPERT GODWIN
OZ Y U

T A JE M N IC E  B A N K IE R A .

(Dalszy ciąg; P a trz  N r. 9 2 1 0 3 ) .

— No, rzek ł znowu obojętnie G odw in—trzeba że
byś pan zobaczył moje skarby w podziem iach, zanim 
opuścimy to skrzydło zam ku nawiedzane przez d u 
chy. Cóż, czy nie lękasz się pan zejść tam w mojej
kom panji? . .. . . .

— A ni w tow arzystw ie ludzi, arii samotnie me lę
kam się nigdy i niczego. M y m arynarze w ierzym y 
wprawdzie po trosze w ukazyw anie się na ziemi g o 
ści z innego świata, lecz się ich nie lękam y.

B ankier włożył klucz w zamek, zakręcił go z p rze - 
raźliwsm  zgrzytnięciem  a natychm iast ciężkie drzwi 
otw orzyły się i same powoli obracając się na zaw ia
sach odkryły  nagle spadziste schody, k tóre  prow a
dziły do lochów wśród zupełnej ciemności.

  W ięc aż tu  pan chowasz swoje skarby! zaw o
ła ł m arynarz. Istotnie, w ygląda to ja k  bajeczna pie
czara A ladyna...

 T ak , odpowiedział G odw in—-a jeżeli p an jes te s
am atorem  starożytnych w yrobow srebrnych, to bę
dziesz pewnie zadowolony z nagrom adzonych w tern 
podziemiu przedm iotów. Zobaczysz tam  kandelabry

które  oświecały niegdyś uczty T iudorów — kubki, 
k tórych dotykał Crom wel swojemi grubem i w arga
mi, wazy, kosze i filiżanki, roboty ulubionych rzeź
biarzy królow ej A nny,— słowem, skarby należące 
niegdyś do k ilku  świetnych rodzin angielskich... 
W eź pan lam pę i spójrz na dół przed siebie.

H arley  w ziął lam pę ze stołu i zbliżył się do p ro 
gu, po za którym  spadały na dół schody.

T u  zatrzym ał się przez chwilkę i patrząc zamy
ślony w g łąb  lochu, rzekł:

— Szkaradne miejsce! gorsze od spodu okrętu w 
którym  przew ożą murzynów.

W  chwili gdy  kap itan  wym awiał te  ostatnie wy
razy, bank ier podniósł rękę do góry , i owym 
przedm iotem  błyszczącym  uderzy ł w plecy m ary- 
narza.

H arley  w ydał jęk  głuchy, zachw iał się, pochylił 
naprzód i spadł po schodach głow ą naprzód do 
lochu.

B rzęk szkła stłuczonej lam py dał się słyszeć naj- 
p ierw ej— potem  odgłos głuchy i ponu ry  ciężko^ spa
dającego ciała, rozleg ł się ja k  echo dalekiego pioru
nu w górach.

B ank ier u k ry ł na chwilę rękę w zanadrzu, po
tem zam knął drzwi wiodące do lochu, a w kładając 
następnie pęk kluczy w kieszeń su rdu ta  pom ru- 
knął:

— Nie sądzę ażeby ten dzielny m arynarz przy
by ł ju tro  na L om bard -S tree t dom agać się zw rotu 
swojego kapitału , ani też siadłszy na p rogu  moje-

jego  banku, ogłaszał mnie za złodzieja i nędzni
ka!

G odw in w ysunął się cicho z starożytnej kom naty 
i ostrożnie przeszedł przez d ługi kury tarz , oddziela
jący  północne skrzydło  od zam ieszkalnych części 
zam ku.

W chodząc w ten kury tarz  z W estfordem , zosta
w ił był drzw i otw arte i u jrzał teraz przez nie w pa
dające światło.

Swobodniej odetchnął znalazłszy się ju ż  w ku- 
ry tarzu  wysłanym  dywanami i natychm iast zam knął 
dębowe drzwi za sobą.

Jeszcze nie w yjął z nich klucza, gdy Ju lja  wy
biegłszy z ościennego apartam entu, zapytała się 
zdziwiona:

— A  gdzieżeś papo podział swojego przyjaciela?
— O n już  pow raca do L ondynu —  odrzekł po 

chwili przestraszony bankier tak  nagłem  zjawie
niem się córki i je j zapytaniem .

— Lecz jak im  sposobem wyszedł? Sam a p rze
cież widziałam was obydwóch wchodzących do pół
nocnego skrzydła  zam ku i od tej chwili siedziałam  
ciągle w naprzeciw  leżącym buduarze, oczekując 
waszego pow rotu. N ie spuszczałam o k a z  tych  drzw i 
dębowych... W ięc też niepodobna było tem u panu 
przejść tędy bez mojej wiedzy.

— Zagadnięty w ten sposób bankier, m ilczał 
przez chwilę—dopiero wyciągnąwszy k lucz z zam 
ku  i włożywszy go do kieszeni, ozwał się z nie
chęcią:
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gierskiemu, żeby swym wpływem przeszkodził 
nadaniu przy nowej organizacji monarchji, prze
ważnego wpływu żywiołowi polskiemu, bo to 
mogłoby narazić państwo na groźne zawikła- 
nia, a interesem W igier jest,, aby państwo po
zostawało w pokojowych^ stosunkach z sąsia
dami i przestało się^migszać ao spraw niemiec
kich.— Wiener Ztng z niedzieli, 10 (22) b. m., za
mieszcza w części urzędowej 5wa patenta ce- 1 

sarskie, jeden rozwiązujący radę państwa, 
drugi rozwiązujący wszystkie sejmy krajowe 
w Przedlitawji z wyjątkiem czeskiego, rozpisu
jąc bezzwłocznie do nich wybory, oraz raport 
prezesa gabinetu do cesarza, motywujący ten 
krok, a w części nieurzędowej, okólnik kancle
rza państwa z 16 (28) kwietnia, do misji au- 
strjackich za granicą, ułożony w porozumieniu 
z hr. Potockim, a wyjaśniający zadanie gabi
netu tego ostatniego.

We Włoszech, po rozproszeniu jednych band 
powstańczych pokazują się zaraz nowe, co 
wskazuje istnienie ogólnego planu powstania, 
który jednak nie został jednocześnie wprowa
dzony w wykonanie. Środki ostrożuości przed
sięwzięte przez rząd są posunięte do tego sto
pnia, że z polecenia ministra wojny, połowa o- 
ficerów musi nocować w koszarach.

Pronunciamento zrobione w Lizbonie przez 
księcia Saldanha, zjednało sobie przychylność 
na prowincji, skąd nadchodzą adresa z przy
stąpieniem do niego. No vy gabinet nie został 
jeszcze utworzony. Książę Óaldanha objął pre- 
zydencię gabinetu i wydział wojny, oraz, jak 
doniósł wczorajszy nasz telegram, zastępczo 
wydział spraw zagranicznych.

Wiadomości z Hiszpanji są nieco sprzeczne 
z sobą. Deputacja która się udała do Logrono 
do Espartery, telegrafowała do Madrytu, iż 
potrafiła go skłonić do przyjęciakandydatury do 
tronu; wczorajszy zaś nasz telegram z Madrytu 
zapewniał, że Espartero obstaje przy swej od
mowie korony. —  Powstanie na w. Kubie nie 
musiało jeszcze zostać poskromione całkowicie, 
skoro tamtejszy jenerał kapitan Caballero de 
Rodas, wydał dość radykalny dekret, nadają
cy wolność niewolnikom należącym do pow
stańców i tym, którzy jako przewodnicy lub 
w inny sposób oddali usługi armji.

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a k s z a w s k i e g o .

A t e n y ,  23 (11) maja. Siedmio u- 
jęiych bandytów maratońskich dziś,

— Jakżeś natrętna z twemi ustawicznemi zapyta
niami moja Julko... Wypuściłem tego pana przez 
północne skrzydło zam ku, ponieważ chciał on 
przejść w poprzek przez park, jako przez drogę 
krótszą, z powrotem do Londynu.

— Ach prawda! Lecz powiedz mi jeszcze ojczul
ku, po co tak zawsze chodzisz do tego szkaradnego 
północnego skrzydła?

— Zmuszają mnie do tego interesa. Chowam 
tam ważne... papiery... Lecz dość tego Juljo! Nie 
lubię być badanym wpodobnie uprzykrzony sposób.

M łoda dziewica spojrzała na ojca z wyrazem po- 
dziwienia i niepokoju i zawołała nagle:

— OjCze! tyś blady jak  trup! Nigdy cię jeszcze 
nie widziałam takim! Doprawdy, musiało ci się wy
darzyć coś okropnego?

— Miałem dość nieprzyjemny interes do zała
twienia z tym panem... lecz już go ukończyliśmy... 
No, puść mnie już kochana córko—mam dziś jeszcze 
załatwić kilka ważnych interesów zanim się spać 
położę.

— A więc dobranoc, ojczulku—rzekła Ju lja  nad
stawiając Godwinowi czoło do pocałowania.

Lecz w tejże samej chwili przerażona cofnęła się 
z krzykiem—i ukazała palcem na piersi ojca.

— Cóż ci jest moje dziecię!—zapytał bankier.
— Ojcze! krew... masz na koszuli!
Bankier pochylił głowę i spostrzegł plamkę krwi 

n a gorsie swojej koszuli.
— Jakie z ciebie dziecko! moja Julciu—rzekł

po dwudziestogodziimem posiedze
nia, skazano na karę śmierci.

B u k a r e s z l ,  23 (11) maja. Z po- 
vodu rocznicy wsią, >ienla księcia na 
ron, proklamacja oznajmiła ludowi 
•ychle nlirollzeiiie się dziedzica 
ronu.

B e r 1 i n , 23 (11) maja Pa 'lament 
/i wiązko wy przyjął poprawkę do
tyczącą utrzymania kary śmierci 127 
głosami przeciw 119.

(torrespondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
* Paryż, 21 (9) maja. Constitutionnel oświadcza, 

że nie powzięto jeszcze żadnej decyzji co do zmian 
w składzie ciała dyplomatycznego, i że nowe nomi
nacje nastąpią dopiero po powrocie księcia de 
Grammont.—Redaktorowie odpowiedzialni dzien
ników Reveil, Avenir, Rappel i Sibcle, skazani zostali , 
za ogłoszenie proklamacji sfabrykowanej, każdy na 
jeden miesiąc więzienia. — Journal des Debate po
wiada, że mowa cesarza jest roztropna i liberalna. 
Oznaki zadowolenia, które towarzyszyły wyrazom 
cesarza: „Cesarstwo dowiedzie swej siły przez swe 
umiarkowanie”, dowodzą dostatecznie, że idee reak
cji nie znajdują nigdzie poparcia.—Journal de Paris 
pisze: „Zdąje się, że cesarz, w dniu po swoim try 
umfie odniesionym przy głosowaniu powszechnem, 
chce nas zadziwić swojem umiarkowaniem”.—Me
morial. diplomatique podaje następująca wiadomość' 
z Rzymu, z daty wczorajszej: Książę de Grammont 
wystosował przy objęciu ministerstwa depeszę do 
margr. de Banneville, zalecającą temu ostatniemu 
ścisłe trzymanie się instrukcij udzielonych mu w 
październiku przez księcia Latour d’Auvergne, t. j. 
przestrzeganie bezwarunkowej oględności wzglę
dem soboru i powstrzymywanie się od wszelkiego 
odwoływania się do memoriału hr. Daru. —
Z Berlina donoszą, że król polecił baronowi W er- 
ther’owi powinszować cesarzowi francuzów unice
stwienia zamachu i powodzenia przy głosowaniu 
powszechnem. ((Jor. Bur.) ,

* Florencja, 20 (8) maja. Jenerał Medici, guber
nator Sycylji, powołany został tu z powodu teraz-

! niejszego położenia rzeczy wtej prowincji i przybył 
już do Florencji. Z rozkazu ministra wojny, poło
wa wszystkich oficerów w całych Włoszech musi 
przepędzać noc w koszarach. (Tamże).

* Pawja, 20 (8) maja. Miały tu miejsce demon
stracje republikańskie ze strony studentów. W  roz
maitych plakatach powiedziano: „Bądźmy gotowi 
do uderzenia, gotowi na pierwsze wezwanie ze stro- 
dy naszych przewódców. W krótce rozlegnie się od 
Genui aż do Alp jeden tylko okrzyk.” Niektóre 
plakaty miały na sobie orłaaustrjackiego (?); wszy
stkie one proklamują „rzeczpospolite powszechną.” 
(Tamże).

* Berlin, 21 (9) maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu związkowego, przy trzecim odczycie

z niechęcią. Przed chwilą, cokolwiek krwi poszło 
mi nosem, jak  to zresztą, często mi się trafia. Cóż 
tak dziwnego! No, dobranoc ci, moje dziecię.

To rzekłszy, dotknął ustami czoła córki.
To dotknięcie ust, jak lód zimnych, przejęło mi

mowolnym dreszczem dziewicę.
— Coś się dziś przytrafiło mojemu ojcu? pomy

ślała wracając do swojego apartamentu. Obawiam 
się czy nie otrzymał jakich niepomyślnych wiado
mości z giełdy.

Tymczasem bankier wolnym krokiem udał się do 
jadalnej sali, w której niedawno Harley, swojem 
niespodziewanem przybyciem przerwał jego roz
myślania.

Wszedłszy tam, Godwin doznał przykrego uczu
cia, zastawszy przy stole jeszcze oświetlonym i za
stawionym winami—siedzącego spokojnie Daniel- 
sona.

Wprawdzie po przestrodze córki, bankier zapiął 
surdut na piersiach, a przeto plama krwi zniknę
ła—jednakże nie mógł bez pewnego uczucia prze
strachu spojrzeć na swojego przenikliwego komi 
santa. Ozwał się jednak z podziwieniem:

— Jakto? kochany Jakóbie... Siedzisz tu za sto
łem wchwiligdy sądziłem że jesteś na drodze do 
Londynu?

— Spóźniłem się na stację, odrzekł Danielson, 
pociąg już odszedł—zdecydowałem się p r z e t o 'p ro 
sić pana o gościnność na noc dzisiejszą. W prawdzie 
mogłem był zaczekawszy na stacji, pojechać pocią-

kodeksu karnego, komisarz związkowy p. Leon- 
hardt oświadczył, że rządy związku północno-nie- 
mieckiego wyprzedziły decyzję parlamentu: kara 
śmierci stosowaną być ma jedynie w razie morder
stwa lub usiłowania do dopuszczenia się takowego 
na osobie monarchy , przewodniczącego w związku, 
lub też na osobie książąt panujących. Na wniosek 
]). Schwćrińą, izbą^postanowiła odroczyć rozprawy 
do poniedziałku, d%zagtdfaowienia się nad oświad
czeniami, k tó re  złożone'zostały w tej kwestji. (Cor. 
Hav. Bul.)

* Nowy Jork, 20 (8) maja. Z wyspy Kuby dono
szą, że Caballero de Rodas ogłosił proklamację u- 
samowalniającą wszystkich niewolników należących 
do powstańców, oraz tych niewolników, którzy słu
żyli wojskom hiszpańskim za przewodników, lub 
też dopomagali z własnej chęci rządowi. Podług o- 
biegających pogłosek, znajduje się już obecnie na 
wyspie Kubie tylko kilka band powstańczych. 
(Tamże).

* ( O b c h ó  d). Wczoraj, w dzień śśw. Cyryla i 
Metodjusza, stosownie do ogłoszonego poprzednio 
programu, ruskie towarzystwo uczciło pamięć pier
wszych słowiańskich nauczycieli przez skromny ob
chód. Po nabożeństwie w katedrze prawosławnej, 
w sali ruskiego klubu miał miejsce obiad składko
wy, w którym wzięło udział około 60 osób, prze
ważnie należących do składu tutejszego uniwersyte
tu. Przy obiędzie, podczas wznoszenia toastów, rek
tor Ławrowski i profesor Polewoj wymownie skre
ślili cel i znaczenie tego obchodu. Następnie wysła
ny Został telegram do komitetu słowiańskiego i za
raz dano początek oddziałowi tego komitetu, na 
ćzłonków którego zapisali się wszyscy obecni. 'Ze 
szczegółami tego skromnego obchodu później ob- 
znajmimy naszych czytelników.

* ( O f i a r y ) .  Warsz. Dniewn. pisze: „W  ciągu 
kwietnia do kasy warszawskiego miejscowego za
rządu towarzystwa pielęgnowania ranionych i cho
rych wojskowych, wpłynęły następujące ofiary pie
niężne: od pułkownika artylerji Graffa 10 rsr., od 
mńjora Szelestowa 6 rsr., od majora Siedleckiego 3 
rsr., od księdza Mielczyńskiego 3 rsr., od właścicie
la ziemskiego Sąchockiego 3 rsr., od pełnomocnika 
Zygmuntowicza 5 rsr., od Fawla Lewinsona 3 rsr., 
od współuczestników powiatu radymińskiego 3 rsr. 
76 kop. (po odtrąceniu 24 kop. za porto), od jene- 
rał-m ajora Reinthala za 1869 -i 1870 r. 20 rsr., od 
księcia Imeretyńskiego za 1869 i 1870 r. 20 rsr., od 
bankiera Poznańskiego 6 rsr., od profesorów Cesar
skiego W arszawskiego uniwersytetu za 1869 rok: 
rzeczywistego radcy stanu Kowalewskiego, rzeczy
wistego radcy stanu Papłońskiego, Kasznicy, K o
pytowa, Struvego, Lewestama, Korzeniowskiego, 
Weinberga, GirsztoWta, Pilcickiego, Przystańskie- 
go, Jurkiewicza, Polewoja, Kryszlci i Neugebauera 
po 3 rsr. od każdego, razem 45 rsr., od warszaw
skiego damskiego komitetu 300 rsr., od majora 
Aneńkowa za 1869 i 1870 r. 20 rsr., od osób z po
wiatu zamostskiego: podpułkownika Jezierskiego, 
sztabs-rotmistrza Wasiljewa, komisarza Tchorzew
skiego, przełożonego Reszytiłowicza, pomocnika z 
wydziału administracyjnego Kamieńskiego, budow-

gietn wychodzącym o północy—lecz mam gospody
nię domu tak kapryśną, że nie darowałyby tak pó
źnego do domu powrotu. W róciłem więc, sądząc że 
pan nie culmówisz mi schronienia i nie weźmiesz za 
złe-śmiałości.

— Oh! bynajmniej! odrzekł Godwin rzucając się 
w fotel i dodał po chwili: Czy nie będziesz łaskaw 
zadzwonić na służącego?

— Najchętniej. Jesteś pan bardzo blady, panie 
Godwin...

— Byc może, gdyż przed chwilą cierpiałem mo
cny ból serGa—podlegam często tej chorobie...

W  tej chwili wszedł służący:
— Przynieś mi butelkę brandy, rzekł doń ban

kier.
A  gdy lokaj spełnił jego żądanie, Godwin nalał 

sobie połowę wielkiej szklanki silnego spiritusu i 
wypił go do kropli. Potem zwracając się do Da- 
nielsona, rzekł obojętnie:

— Tak więc, spóźniłeś się na pociąg i powróciłeś 
do mnie?

— Tak. A ponieważ odesłałem pańskie tilbury 
zanim jeszcze spostrzegłem moje opóźnienie, mu
siałem powracać tu pieszo.

— Musiałeś więc iść djabelnie szybko... rzekł za
myślony bankier.

— O! ze mnie dzielny piechur — jestem niestru
dzony po przejściu kilku mil nawet. Ale... gdzież 
jest pański przyjaciel panie Godwin? (d. c. n.)
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niczego Sienickiego, referenta Wołkowicza, sekwe- 
stratora Ciąglińskiego, sekretarza Ortuvana, bui - 
strza Białkowskiego, dziekana Szydoczynskiego, j 
ekspedytora Namysłowskiego, dziei zawcy ;
ekiego, obywatela Jurskiego, referentów 
skiego i Mroczka po 3 rsr. od kazdeg > ;enerał- i 
rsr., od bankiera Levi Lestera 10 rsr., J Czer- ■ 
majora Żełtuchina 10 rsr., «d i e n ^ -  
nickieo-o 10 rsr., od pułkownika mzynSeiji j

brzesko-litewskiego: pulkotvni ca 1 . .  ’ ,, ;

b » »
od każdego, razem 30 rsr., od składu warszawskie
go okręgu ża n d a rm erji: jeneraLm ajora z oiszaku ,
Jego Cesarskiej Mości barona Frederyksa 10 isi , 
podpułkownika Twerskiego 10 rsr kapOana Czy- 
girina 10 rsr., kapitana Gawrylenki 10 rsr., podpuł
kownika Jankowskiego 3 rsr., kapitana Albowa ó 
rsr. radcy dworu Czerkawskiego 3 rsr., radcy ho
norowego W oronowa 3 rsr., asesora kolegjalnego 
Nikolskiego 3 rsr., podpułkownika Demjanka 3 rs., 
radcy stanu von Bocka 3 rsr., jenerał-m aj ora Mol
iera 3 rsr., jenerał-m ajora Wunscha 3 rsr., podpuł
kownika Szpiljotowa 5 rsr., pułkownika Masłow
skiego 3 rsr., podpułkownika Kutuzowa O rsr., ma
jo ra  Pokroszyńskiego 3 rsr., kapitana Czerkasowa 
3 rsr., kapitana Hochfelda 3 rs., kapitana Geppene 
ra  -5 rs., majora Tomaszewicza 3 rs., kapitana Uno- 
prienki 3 rsr., kapitana Orłowskiego 3 rsr., majora 
F . Plotto 2 rs., kapitana Ostrowierchowa 3 rsr., ma
jo ra  Pitie 3 rsr., kapitana Kapustianskiego 3 rsr., 
kapitana Gomolickiego 3 rsr., majora Ałeksiejewa 
3 rsr., sztabs-kapitana Birona 3 rsr., kapitana Kon
wickiego 3 rsr., sztabs-kapitana Baranowskiego o 
rsr., porucznika Kandyby 3 rsr., ka,pitanów: Ma- 
czyńskiego 3 rsr., Iwanowa 3 rsr., Gorina 3 rsr., i 
D iahola 3 rsr., porucznika Kriwcowa 3 rsr., od 
współuczestników oficerów i niższych stopni war
szawskiego okręgu żandarmerji 17 rsr. 50 kop., ra 
zem (po otrąceniu 27 kop. na porto) 171 rsr. ZB k., 
od radcy kolegjalnego Kisielewskiego 10 rsr. Ka
żeni w kwietniu do kasjera zarządu miejscowego je- 
nerał-majora Chomentowskiego wpłynęło ofiar pie
niężnych 742 rsr. 99 kop. Pieniądze te z rozporzą
dzenia prezesa, jenerał - adjutanta barona Ramsaya, 
złożone zostały do banku polskiego na procent. W y- 
datków w miejscowym zarządzie W ciągu kwietnia 
nie było żadnych. Od początku bieżącego roku ze
brano 2,898 rsr. 33 kop. Cały kapitał warszawskie
go zarządu miejscowego wynosi 7,956 rsr. 31 kop.

* ( S t r a ż  o g n i o w a  w P ł o c k u ) .  Czytamy w 
Warsz. Dniew.-. Podług otrzymanych przez nas wia
domości, W m. Płocku ma być uorganizowany z po
czątkiem przyszłej jesieni całkiem nowy ta bór stra
ży ogniowej, sama zaś straż ogniowa stała zaprowa
dzoną będzie przy spółudziale mieszkańców miej
scowych. Osobna komisja, wyznaczona w tym celu, 
ma staranie o to, ażeby przyrządy do gaszenia o- 
gnia odpowiadały ze wszech miar wymaganiom te- 
g o o z e s n y m ,  i ażeby straż ogniowa oswoiła się ze 
swemi czynnościami pod kierunkiem osoby kom
petentnej, i nareszcie ażeby straż ta została uorga- 
nizowaną bez wielkich ofiar ze strony miasta.

* / | i 4 u r j e r e f e ) .  Cały świat muzykalny za- 
ięty iest obecnie uroczystością obchodu stuletniego 
iubileuszu urodzin sławnego mistrza Beethowena, 
C ó ry  ma odbyć się w Wejmarze w dniach 25 26
i 27 maja roku bież. Z Warszawy także wyjechało 
tam grono amatorów, a w liczbie ich i znakomita 
amatorka artystka, małżonka prezesa teatrów tutej
szych, pani M arja z hr. Nesselrode Muchanow. Ba
wiący tu  czasowo pjaniści: Jozef Wieniawski i A le
ksander Zarzycki także podążyli na tenobchod, któ
ry zgromadzi wszystkie znakomitości muzykalnego 
świata.

Tymczasem W arszawa, doczekawszy się wre
szcie koncertów orkiestry Strausa w odrodzonej 
Dolinie Szwajcarskiej, spokojna już jest o swoje wio
senno-letnie wieczory. Wczoraj słyszeliśmy orkie
strę p. Straussa grającą z powodu wątpliwej pogo
dy, nie W ogrodzie, ale w sali Doliuy Szwajcarskiej. 
Tam  to można było zauważyć wszystkie odcienia 
w wykonaniu programu, zawierającego w sobie 
prześliczny wybór muzyki poważnej— Doeplera, 
Mendelsohna, Wagnera, Balii, Schuberta, Boyel- 
dieu i lekkiej—samego dyrektora i (Jfenbacha, i 
z zadowolnieiiiem wynieśliśmy przekonanie o tern, 
że orkiestra p. Straussa zaspokaja najbardziej wy
szukane wymagania. Naturalnie, palmę pierwszeń
stwa należy oddać p. Straussowi w wykonanie prze
ślicznych polek i walców, w których sam gra z 
wielką werwą, nadając całej orkiestrze nadzwyczaj

ne ożywienie. W sali orkiestra jego jest prawie 
ogłuszająca, z powodu nadzwyczajnego rezonansu. ,
Publiczności zebrało się do 400 osób. [

— Już nie długo, bo wraz z dniem pierwszym  ̂
nrzyszłego miesiąca, otworzą się wszystkie teatrzy- . 
ki, rozrzucone po mnogich ogródkach spiewaiąco- , 
tańczących. Eldorado wystąpi z trupą 
ką, Alkazar i Elizium z memieckiemi, do 1 jwou 
przenosi się trupa pp. Russanowskich, w Alham- 
brze (dawniej Orfeum) przy ulicy Miodowej p. Sto- 
biński rozpocznie przedstawienia z swo)cm towa
rzystwem w odnowionym już z gruntu i rozszerzo
nym znacznie teatrze. A. jeszcze i na Nowym Swie-

. , > . i • i ___n i o n n n i l n m m  ł l 9.111 f lO tt iC l l i i
nym znacznie ican w i c
cie, któś także z trupą niewiadomej nam dotąd hr- 
my, popisywać się będzie! Co tu teatrów! a ,le w j
nich rozmaitości i... bawara. , . , , . j

_  W przyszłą niedzielę, jeżeli ona równie będzie , 
pogodną jak  przeszła — będziemy mieć dwie nowe ! 
rozrywki: pierwszą będzie widowisko w amfiteatrze 
łazienkowskim na wyspie, d r u g ą -  pierwsze przed
stawienie komedji, przełożonej z francuzkiego, p. t. 

Wdowa niepocieszona,’ na scenie Rozmaitości. 
Reżyserja tutejsza, podczas letniego odpoczynku, 

przysposabia nam uczty artystyczne na przyszłą je 
sień. Z ważniejszych dzieł, wzięto obecnie pod nau
kę arcydzieło Moliera „Skąpca , ktoiego g owniej 
sze role już zostały rozdane. .

— Artyści nasi, podróżujący za urlopem w tej 
chwili, mają ogromne powodzenie. Donosiliśmy juz
o tryumfach Królikowskiego we Lwowie, gdzie na 
wczoraj zapowiedziany był jego debiut w komedp 
W zór do Świętoszka,” teraz znowu dowiadujemy 

się, że publiczność krakowska z entuzjazmem po
witała panią Modrzejewską, p o d czas jej *T8t4 F e“ 
gościnnych w „Adrjanme Lecouvreur i „Annie
Oświecimównie.” .

— Przy tej sposobności donosimy czytelnikom,
że scena tutejsza utraci na czas jakiś, bo na pot ro
ku może, jednę z najzdolniejszych młodych arty
stek, pannę Urbanowicz, która wyjedzie zaurlopem, 
dla zwiedzenia znakomitszych scen zagranicznych, 
mianowicie zaś paryzkich, w celu wykształcenia się
w swoim rodzaju; n a s t ę p n i e  pogości czasowo w tea-
trach lwowskim i krakowskim zk%d dopici o 
nas powróci. W idząc jak  szczęśliwe mają u nas 
wzięcie artyści przybywający z Krakowa i Lwowa, 
możnaby i pannie Urbanowicz wróżyć świetny po 
urlopie powrót, tein bardziej, ze artystka to istot
nie bardzo zdolna i daje ciągłe dowody me małej

P' T Ż „ ; Ł 7 gn . r E i k ,  A l „ »  Żółkowski, 
roznocz,wszy pić wody w Kailebatlzie, zomemog 
tam zaraz w początku kuracji — lecz są to zapewne 
zwykle skutki jakich doznają wszyscy męczennicy 
skazani na szprudel i cienką, djetetyczną kuchnię
niemiecką w Karlsbadzie. .

— Budowa teatru letniego w ogrodzie Saskim, 
którego otwarcie zagrozi mocno prosperencji wszyst
kich innych zlepianych widowisk postępuje szybko, 
tak, że na oznaczony dzień, 1 (13) p. m. teatr ten 
zapewne otwartym już zostanie.

-  Ale i z koncertami nie skończyło s i ę  jeszcze, 
albowiem w przyszły poniedziałek znam w tutej- 
szem kółku muzykaliieni bracia Dietz, mają 
koncert w sali resursy O byw ate lsk ie j- a to w cehi 
zebrania funduszu na wyjazd za granicę dla dal
szego kształcenia się w swej sztuce. W ' '
cie, tak sympatycznym, przyj mą udział pp. W itkow
ska i Fłużanska, oraz pp. Moniuszko (syn) i_N 
kowski. Jeżeli przyszły poniedziałek będzie ziin j  
lub słotny, bracia Dietz mogą Uczyc na Powodze
nie, tak nawet spóźnionego koncertu, tern bardziej,

1 że odbędzie się wieczorem, gdy już upał nawet, 
zwłaszcza wiosenny, nie tak uczuć się daje.

— Mówiąc wczoraj o onegdajszych po za oorę- 
bem miasta zabawach i wycieczkach, zapomnieliśmy 
dodać, że i na Uzystem za W olskiemi rogatkami 
zebrało się wiele osób, część których odwiedziła 
teatrzyk p. Russanowskiego, gdzie owego wieczoru 
grano dwuaktową komedję i znany wodewil ze 
śpiewkami „Spotkanie.” s W tym samym teatrzyku 
pojutrze, t. j. d. 26-go b. ni., dąnem będzie „na do
chód ranionych” przedstawienie złozone z kroto- 
chwili ze śpiewkami „Kochankowi przemienieni i z 
śpiewki „Łza” Chęcińskiego, którą wykona ma y 
Kussanowski. Zakończy widowisko krotochwila 
„Kto wie na co się przyda.” Muzyka pułkowa przy
grywać będzie temu przedstawieniu i grac w lasku
już od godziny 4-ej z południa.

— Onegdaj odbyło się posiedzenie komitetu u- 
1-ządzającego zabawę z loterją fantową w ogrodzie 
Saskim. Na tein posiedzeniu, pod prczydencją rze
c z y w i s t e g o  radcy stanu Zaborowskiego, uradzono, 
ażeby liczba namiotów i sklepów w r. b. była takaż 
sama jak w przeszłym, a zarazem postanowiono z

wielką troskliwością nabywać fanty, bacząc na to, 
ażeby one miały jakąś wartość, choćhy praktyczną 
tylko. Rzucono także myśl urządzenia maskarady 
w ogrodzie —- myśl, według nas, arcy szczęśliwą i 
brzemienną najświetniejszym dla kasy ubogich re
zultatem, lecz dotąd jeszcze nie przyjęto ostatecznie
tej myśli. . ,

  Już znaczna część warszawian wyruszyła na
letnie mieszkania; liczbę ich w tym roku pomnoży
ły ładne" i wygodnie urządzone domki w Grodzi
sku na stacji drogi żelaznej warszawsko-wiedeń
skiej, które jeszcze pomnożyć i ozdobniej urządzić 
zamierza obecny właściciel Grodziska hr. H enryk
Skarbek. .

— „Wędrowca,” Nr. 21, z powodu przypadają
cego w następny czwartek święta uroczystego, wyj
dzie jutro, w środę.

— Zapowiedziany przez sławnego z wydoskona
lonej jeździe na welocypedzie, kowala Seidig z Pocz
damu', popis publiczny w Berlinie nie przyszedł do 
skutku. Okropny wypadek stanął temu na przeszko
dzie. Gdy albowiem Seidig odbywał próbę zapowie
dzianej jazdy na linie rozpiętej, 300 stóp nad ziemią, 
zerwał się wiatr. Zatrzymany w połowie drogi jeź
dziec zachwiał się i straciwszy równowagę, spadł z 
liny na ziemię wraz z swoim żelaznym rumakiem. 
Rozumie się, że Seidig na miejscu się zabił koń 
wyszedł cały z upadku!

— Znany z dowcipu doktór, wezwany raz został 
do pacjentki, która chorowała z przywidzenia ty l
ko. Doktór zbadawszy puls, bardzo regularny, 
przekonawszy się że mniemana chora nie ma gorą
czki, zaczął ją  egzaminować:

„Masz pani apetyt?
„Doskonały!
„A sypiasz pani?
„Wybornie!! ,
„No! to bądź pani spokojną, rzekł wstając E s

kulap, zapiszę lekarstwo, które panią tego wszy
stkiego pozbawi.”

— W  dniu zaonegdajszym , w cyrkule Jerozo lim skim , 
w domu pod N r. 1 0 8 3 6 , Doba Szlukier służąca, z niew iado
mej przyczyny, wyskoczyła oknem  z 1 -go  p ię tra  na podwó
rze, uległszy z tego powodu silnem u potłuczeniu  bez uszko
dzenia jed n ak że  członków. Szlukier po udzieleniu pomocy 
lekarsk iej odesłaną została do szp ita la  starozakonnych i 
śledztwo z okazji tego  zdarzenia prow adzi się.

— N a bankofie W arszaw sko-W iedeńskiej drogi żelaznej, 
przy przeprzęgu  koni u om nibusa N r. 5 konnej drogi żela-

o j7 j s j n n  *  irAn i  nnh tD yninrs7 .v  P a w ł a  ( r e r & s im n  wa. a t ,a n -  
g re ta , zębami za ram ię, rozerw ał mu su rd u t i rozciął n ie 
szkodliw ie skórę, na lewej stron ie  twarzy.

  W  cyrkule P ragsk im  na rynku , M arceli P iaseck i, rze-
źnik  obalony przez wołu, u legł stłuczeniu  twarzy i przecię
ciu wierzchnej w argi ust. P iaseck i pozostaje na kuracji w 
m ieszkaniu.

  W  cyrkule W olskim , w brow arze pod N r. 1 0 0 0 , z ru -
ry żelaznej połączonej z parn ik iem , w sku tku  silnego napa
lenia wyleciały iskry  na dach, od k tórych  zapaliła się bel
ka, lecz ogień zaraz przez m ieszkańców ugaszonym  zosta,, 
bez uszkodzenia w zabudowaniu.

Z aonegdaj, o godzinie 5 -ej z ran a , w cyrkule P ra g 
skim , w domu R ubinszte ina, pod N r. 3 9 9 , w zam kniętej 
niezam ieszkalnej oficynie wybuchł ogień, który  zaraz przez 
5 - tą  część straży  ogniowej, przy w yrąbaniu części podłogi 
ugaszonym  został. O gień widocznie w ynikł w sku tku  roz
m yślnego podpalenia, albowiem jed n a  z prycz kozackich w 
oficynie wspomnionej znajdujących się, oblana była na ltą  i 
zapaloną, a nadto znaleziono butelkę z tym że płynem . Z te 
go powodu dla wykrycia winnych ze strony policji, p rzed 
sięwzięto energiczne środki i zawiadomiono sąd.

’___  W  cyrkule B ielańskim , pod N r. ‘2 2 446 , T ekla  l o m -
czyk żona stróża, pokłóciwszy się z K atarzyną Styś, w yro
bnicą, zraniła tej ostaniej głowę kam ieniem . Styś odesła
no do szpitala  starozakonnych a Tom czyk przyaresztow ano.

_  W dniu onegdajszym , na brzegu rzek. W isły n ap rze 
ciw nadbrzeżnych b a te rji, za bram ą M ichajłow ską cytadeli 
A leksandrow skiej, dostrzeżono wyrzucone z wody uleg e zu
pełnem u zepsuciu ciało niewiadom ego z nazwiska człow ie
ka bez w ierzchniej odzieży, w jednych  ty lko spodniach  cywil
nych O czem w celu wyprowadzenia śledztwa, zawiauomio- 
no sąd i ze strony policji zarządzono dochodzenie.

_  W  cyrkule P ragskim , podczas pojenia koni na p 
dwórzu 5-ej części straży ogniow ej, je d e n  z kom w y d a 
wszy się przew rócił podoficera K arp .k a  i zranił tem uż glo 
w? ; odesłano go do szp ita la  św Rocha ^

  W  tym że cyrku le , w domu pod ^ r * J
S a d o w s k a  służąca, pokłóciwszy się z lokajem  Adam em  Bo
le c k im , uderzyła  go garnk iem  żelaznym  w tw arz, zrządzi
m y  m u  nieszkodliw ą ranę nad lewym okiem , przyczem  i
sama stłu k ła  sobie silnie pięść u lewej ręk i. Sadowską o - 
desłano  do szpitala, Bobccki pozostaje w m ieszkaniu; sp ra 
wa ta  rozpoznaje się w sądzie po lcyjnym .

_  W  c y r k u l e  Zamkowym, J a n  D robutow icz te rm inato r
szeweki, w domu pod N r. 2 6 0 2 /3 ,  przy  ulicy B u g a j, spadł
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z huśtawki i zwichnął nogę prawą. Odesłano go do szpi
tala Dzieciątka Jezus. .

—  W  cyrkule Pragskim, pies należący do Franciszka 
.Bolesty, rzeźnika z wsi Ząbki, pokąsał dwóch ludzi, któ
rym natychmiast udzieloną została pomoc lekarska, psa zaś 
uwiózł właściciel na wieś. O pociągnięcie do odpowiedzial
ności Bolesty i sprawdzenie czyli pies nie je st  wściekłym, 
"wydano stosowne rozporządzenie.

* ( P o g o d a ) .  Wczoraj dawało się uczuwać 
oziębienie w atmosferze tak że ciepło nie przenosi
ło  16 stopni; dżiś rano zaś termometr wskazywał 
tylko -j- 7°. Barometr cokolwiek podniósł się ku 
pogodzie. —W sobotę, 9 (21) było: u nas w W ar
szawie -j- 13,6", w St. Petersburgu +  8°, w Mos
kwie +  12°, w Kijowie -j- 14,4°, w Odesie 16,8°; 
w piątek zaś 8 (20) maja, było: w Poti -(- 12°, w 
Konstantynopolu -f- 12°, w Paryżu +  17,7°, w Rzy
mie +  16°, w Civita-Vechia +  17,6°.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 2 2 dziś rs. 1 kop. 2 2.
Za frank „ „ — „ 33 „ „ —  „ 3 3 .
Za złoty reń.„ „ — „ 6 6 ( 2 „ „ — „ 6 6 !/ 2.
A/S, Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( P o d r ó ż  J. C. W. W i e l k i e g o  K s i ę c i a  
M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a). Z Bobrowa piszą 
do Woronei. Telegr.: Wkrótce spodziewany jest tu 
przyjazd Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego 
Księcia Mikołaja Mikołajewicza, udającego się, jak 
powiadają, do Czesmenki, gdzie ma swoje stada 
koni; jednocześnie Jego Cesarska Wysokość odbę
dzie przegląd wojsk.

* (P rzy j  ęci  e p r e z y d e n c j i ) .  Jego Cesarska 
Wysokość Książę Mikołaj MaksymiłjanowiczLeuch- 
tenbergski raczył podjąć się, na dniu 7 (19) maja,

rezydencji w zjeździe fabrykantów, właścicieli za- 
ładów przemysłowych i techników, urządzonym 

przez ruskie towarzystwo techniczne i przez towa
rzystwo niesienia pomocy ruskiemu przemysłowi i 
handlowi.

* ( O t w a r c i e  o g r o d u ) -  Z rozkazu Jej Cesar
skiej Wysokości Wielkiej Księżny Heleny. Pawłó- 
wnej, ogród pałacu michałowskiego otwarty będzie 
dla publiczności przez cały czas trwania ruskiej 
wystawy fabrycznej.

* ( Z j a z d  f a b r y k a n t ó w . )  Czytamy w Gońca 
Urzędowym-. Ruskie towarzysto techniczne i towa
rzystwo niesienia pomocy ruskiemu przemysłowi i
h a n d lo w i podają do w iadom ości pow szechnej, że Z
upoważnienia ministrów skarbu i spraw wewnę
trznych, urządzają na czas trwania przyszłej wszech- 
rosyjskiej wystawy fabrycznej w Petersburgu, 
zjazd fabrykantów, właścicieli zakładów przemy
słowych, techników i w ogóle osób interesujących 
się przemysłem ruskim, dla roztrząsania kwestij i 
wniosków o niezbędnych potrzebach przemysłu fa
brycznego. Otwarcie zjazdu nastąpi 18 (30) maja 
r. b., o godzinie 7 ‘/2 wieczorem, w sali rady miej
skiej.

* ( Wj ys t awa  f a b r y c z n a . )  Komisja trudnią
ca się urządzeniem wystawy roztrząsnęła stanow
czo w zeszłym tygodniu kwestję opłaty za wejście. 
Birż. Wied. donoszą, że postanowiono pobierać o- 
płatę: w ciągu pierwszych trzech dni, t. j. 15 (27), 
16 (28) i 17 (29) maja po 2 rs. za wejście, następnie 
zaś do 24 maja (5 czerwca) po 1 rs. Potem ta opła
ta zmniejszana będzie stopniowo, począwszy od 50 
do 10 kop. Opłata po 1 rs. za wejście ma być u- 
trzymana i nadal jedynie dla jednego dnia w tygo
dniu, mianowicie w poniedziałki. Oprócz tego bę
dą takie dnie, w które wejście ma być bezpłatne, 
mianowicie dla rzemieślników i robotników. Ró
wnież w dnie, w które pobierana będzie opłata za 
wejście, dozwalane będzie bezpłatne zwiedzanie 
wystawy przez robotników, za osobnemi kartkami, 
które wydawane będą przez fabrykantów. W  mia
rę zbliżania się terminu otwarcia wystawy dla publi
czności, liczba przedmiotów wystawianych zwię
ksza się. Zresztą, jak głosi obwieszczenie ze strony 
komisji, porozlepiane w gmachu wystawy, wszyst
kie przedmioty powinny być poustawiane ostatecz
nie na właściwych miejscach do 9 (21) maja, albo
wiem Najjaśniejsza Pani raczyła wynurzyć życze
nie zwiedzenia wystawy przed urzędowem otwar
ciem takowej. W ciągu ostatnich kilku dni oddział 
wagonów zwiększył się znacznie. Wagony I  i H  
klasy, zrobione w warsztatach towarzystwa główne
go, odznaczają się odrobieniem starannem i ele- 
ganckiem. Szkoda że osoby, które zawiadują tym 
oddziałem, pośpieszyły się z usunięciem części rel- 
sow tak, iż jeden z wagonów pomienionych zakrył
oddział węgla marajewnińskiego, który zyskał w 
ostatnich czasach rozgłos. Tuż obok tego węgla 
nazańskiego, znajdują się także węgle z kopalni

tulskich i innych, znajdujących się w dobrach hra
biów Bobryńskich. Dla tern łatwiejszego ocenienia 
wzorowych, rzec można, kopalni muraj ewnińskich, 
wystawcy ułożyli mapę przedstawiającą profil prze
cięcia.

 , . . . . .

KORESPONDENCJE DZIENNIKA. WARSZAWSKIEGO.
L w ó w , 2 0  m a ja .

Dopiero wczorajszym wieczornym pociągiem wy
jechali do Wiednia zawezwani prz hr. Potockiego 
tak zwani mężowie zaufania z Galicji a między in- 
nemi Krzeczunowicz, Ziemiałkowski, Smarzewski 
i Ławrowski. Rokowania z nimi, które według do
niesień dzienników miały się już odbyć, rozpoczną 
się dopiero.

Organa tutejszej prasy ogłaszają programy poli
tyczne mające zastąpić rezolucję sejmu galicyjskie
go. Wszystkie idą dalej w żądaniach niż niefortun
ny wniosek sejmu, formułują je  jasno i dobitnie, a 
co na szczególną zasługuje uwagę, w kwestji naj
ważniejszej, w kwestji unormowania stosunku Ga
licji do państwa pod względem finansowym, zgadza
ją  się z sobą zupełnie. Według tych programów 
Galicja płaci na wspólne państwa wydatki pewną 
kwotę, podobnie jak Węgry, resztą swoich docho
dów stałych i niestałych zawiaduje sama bez po
mocy Wiednia. W  tem żądaniu, na które zgadzają 
się wszystkie bez wyjątku stronnictwa tkwi punkt 
ciężkości wszystkich teraźniejQzych programów ga
licyjskich i sprowadza kraj na stanowisko jakie zaj
mowali Węgrzy przed przywróceniem konstytucji.

Rezultat rokowań z czechami- ma być według 
doniesień Smolki pomyślny. Czesi obeszlą radę 
państwa nadzwyczajną, której głów nem zadaniem 
rewizja konstytucji. Jeżeli niemcy nieuchylą się od 
udziału, nowe urządzenie wewnętrz nych stosunków 
zdecyduje niewątpliwa większość słowian w przy
szłej konstytuancie. H.

* (Słowian i n) .  Warszaw. Dniew. pisze: „W N°
21-ym Słowianina z 3 (15) maja, znajdują się nastę
pujące artykuły: 1) „Rozbiór programu księcia Wła
dysława Czartoryskiego”, w którym redakcja wypo
wiedziała godne uwagi, trzeźwe sądy o stosunkach 
międzynarodowych Rosji i Austrji. „Trudno na se- 
rjo gniewać się na Rosję”,—powiada między innemi 
to pismo,— „że się nie dała pobić przez rząd naro
dowy, którego książę był ajentem.” I w innem 
miejscu: „Powiemy więcej, choćby nam to za zbro
dnię poczytano, że ani w uwłaszczeniu włościan w 
Królestwie Polskiem, ani w zniesieniu klasztorów, 
ani w innych tym podobnych środkach reformy, nie 
widzimy rozsądnego powodu do nienawiści wzglę
dem Rosji.” 2) „Górale karpaccy”, ich zwyczaje i 
obyczaje, ciekawy artykuł etnograficzny, o sympa
tycznym pod wieloma względami ludku, którego 
większa połowa należy do ruskiego szczepu. Za
strzegamy sobie podanie osobno z niego wyciągu. 3) 
„Rozmaitości” zawierające: a) wyjątki z Dziennika 
Poznańskiego o położeniu włościan w Poznańskiem i 
wychodztwie ich do Ameryki; b) artykuł z paryz- 
kiego dziennika Droit, o fałszerzach biletów kredy
towych; c) kronika sądowa; i nakoniec 4) Przegląd 
polityczny.”

Austrja.
* ( R o z w i ą z a n i e  r a d y  p a ń s t w a  i s e j 

mów).  Wiener Ztng z 22-go maja ogłasza dwa pa- 
tenta cesarskie z daty 21-go maja, z których pierw
szy rozwiązuje izbę deputowanych rady państwa i 
poleca dokonanie nowych wyborów do tejże izby w 
duchu jj§ 7-go i 19-go prawa organicznego o repre
zentacji państwa z 21-go grudnia 1867 roku; drugi 
zaś^patent rozwiązuje sejmy Dalmacji i Lodomerji 
z Krakowem, Austrji powyżej i poniżej rzeki Ens, 
Salzburga, Styrji, Karyntji, Krainy, Bukowiny, Mo- 
rawji, Szlązka, Tyrolu, Voralberga, Jstrji, Gorycji i 
Gradiski, oraz radę miasta Trjestu. Nowe wybory 
do tych sejmów, oraz do rady miasta Trjestu, mają 
być natychmiast przedsięwzięte. Cesarz zastrzega 
sobie oznaczenie czasu, w którym nowe sejmy i no
wa rada miasta Trjestu mają być zwołane. Dalej 
tenże dziennik ogłasza najpoddanniejszy raport pre
zesa ministrów hr. Alfreda Potockiego w przedmio
cie rozwiązania izby deputowanych i wszystkich sej
mów krajowych, z wyjątkiem czeskiego.

* ( D e p e s z a  o k ó l n i k o w a ) .  Wiener Ztng z
22-go maja ogłasza depeszę okólnikową z 28-go 
kwietnia r. b., którą kanclerz państwa lir. Beust, w 
porozumieniu z prezesem ministrów hr. Potockim, 
wystosował do poselstw austrjackich za granicą, w 
przedmiocie polityki nowego ministerstwa przedli- 
tawskiego.

* ( S p r a w y  czeskie) .  Wiedeń, 19 maja. Hr.

Potocki i dr. Smolka wrócili tu dziś po południu z 
Pragi pociągiem pospiesznym, i wszystkie tutejsze 
pisma wieczorne głoszą na rozmaite tony, że ukła- 
dy z czechami spełzły na niczem, i że ministrowie 
wrócili do "VY iednia nie osiągnąwszy w Pradze ani 
cząstki swoich życzeń. Na teraz jedno tylko nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, mianowicie, że cze
si nie chcą nic wiedzieć o radzie państwa, i że całe 
ustępstwo z ich strony ogranicza się na przyrzecze
niu, iż poszlą swych reprezentantów na sejm krajo
wy; w każdym atoli razie zasługuje na uwagę i wy
maga nagląco dalszych wyjaśnień ta okoliczność, że 
jedno z pism niemieckich w Czechach, które trzy
mało zawsze wiernie stronę partji konstytucyjnej, 
występuje obecnie z zapewnieniem, że nić układów 
pomiędzy ministerstwem i czechami nie została wca
le zerwaną, lecz przeciwnie, że osiągnięto poro
zumienie, jeżeli nie co do kwestji głównej, to przy
najmniej co do wielu ważnych kwestij, i że można 
będzie przekonać się wkrótce, jak wielką donio
słość miał ten fakt, iż ministerstwo podało z tak go
dną pochwały szczerością rękę do pojednania z cze
chami. To zwierzenie pełne tajemniczości daje po
wód do komentarzy jak najrozmaitszych: jedni mó
wią, że konferencje z czechami wszczęte zostaną 
wkrótce na nowo; inni upatrują w tem zapowiedź 
wielkiego zgromadzenia mężów zaufania, w którem 
wszystkie narodowości wezmą udział i które zwołane 
zostanie do Wiednia w końcu bieżącego miesiąca; inni 
nareszcie zapewniają, że czesi zgodzili się na wzię
cie udziału w konstytuancie; lecz wszystkie te wer
sje oparte są jedynie na kombinacjach osobistych, 
co się zaś tyczy wyjaśnień autentycznych, takowe 
będą mogły być podane jedynie przez pisma urzę
dowe. Podejrzenie, jakoby dr. Smolka działał w 
Pradze w sprzeczności z przyrzeczeniem danem 
przez niego ministerstwu, upada samo przez się na 
skutek wspólnej jego podróży z prezesem minister
stwa z Pragi do Wiednia; hrabia Potocki nie byłby 
bezwątpienia wziął sobie dra Smolkę za towarzysza 
podróży, gdyby ten był działał w Pradze przeciw za
miarom ministerstwa. Dodać jeszcze do tego należy 
to, co mówi dziś Ungarischer Lloyd, mianowicie, że 
konferencje w Pradze były w ogóle jedynie grą za
wczasu ukartowaną, dla wprowadzenia w błąd nie
mieckiego stronnictwa konstytucyjnego. Hr. Beust 
i hr. Potocki mieli jakoby porozumieć się co do o- 
poru ze strony czechów i dać zachętę do przyłącze
nia się szlachty opozycyjnej do znanej deklaracji 
czeskiej, z czasem zaś wyjaśni się komedja odegra
na, której cel ma zależeć na tem jedynie, ażeby wy
kazać niemożliwość parlamentu centralnego w Au
strji. Lecz Ung. Lloyd nie wskazuje źródła, z które
go poczerpnął tę wersję; można przeto żywić śmia
ło przekonanie, że i to pismo występuje w wypadku 
niniejszym jedynie z jedną z tych kombinacij, które 
wyrastają obecnie na wszystkie strony jak grzyby 
po deszczu. Pisma ininisterjalne wskazują obecnie 
z wielkiem zadowoleniem na tę okoliczność, że lu
dności wiejskiej w Czechach sprzykrzyły się na
reszcie nieustanne zatargi, i że wystosowane zo
stały z rozmaitych stron do przewódców stron
nictw napomnienia naglące, ażeby położono naresz
cie koniec ciągłemu niezadowoleniu. Jakkolwiek 
wiadomość ta wydaje się bardzo prawdopodobną, 
pomimo to czekać wypada na jej potwierdzenie. 
Ukazanie się takowej w organach ministerjalnych 
daje zresztą do mniemania, że rząd, po odrzuceniu 
przez przewódców stronnictw wszystkich jego pro- 
pozycij, chce oddziaływać obecnie na masy i odwo
łać się może nawet do nich zapomocą rozpisania 
wyborów bezpośrednich. Przeważna większość 
niemców austrjackich powitałaby taki sposób po
stępowania z wielkiem zadowoleniem; nastręcza się 
atoli pytanie, czy ministerstwo nie opóźniło się ze 
swemi ustępstwami względem przewódców stron
nictw. (Nordd. A. Z.)

* (Meet ing) .  Podług Wander er a, odbył się 
w Wiedniu, 16-go maja, meeting robotników, w 
którym wzięło udział 4,000 osób, pomiędzy które- 
mi była znaczna liczba kobiet. Zgromadzenie od
rzuciło porządek dzienny, w którym zaprowadzone 
były zmiany z rozkazu policji, i uchwaliło rezolucję, 
obejmującą protest przeciw ścieśnieniom doznawa
nym przez stronnictwo demokratyczno-socjalistow- 
skie, pomimo iż służy mu prawo, ażeby traktowane 
było narówni ze wszystkiemi innemi stronnictwami 
politycznemu (Jour. de St. Pet.)

* ( Ba r o n  Rodich) .  Wanderer donosi, że feldm.- 
por. baron Rodich, dowodzący wojskami w Dalma
cji) zgodził się pod pewnemi warunkami na przyję
cie obowiązków namiestnika tej prowincji, i że no
minacja jego ogłoszoną zostanie wkrótce urzędo- 
wnie. Baron Rodich mówi i pisze z łatwością obu 
językami miejscowemi i zna dokładnie stosunki te-
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go  k ra ju . N om inacja ta  p rzy ję tą  zostan ie zapew ne 
z zadow oleniem  p rzez  s tronn ic tw o  narodow e. (Jour.
de St. Pet.) . „

* ( T e a t r  n i e m i e c k i  w e  L w o w i e ) .  l o a t u g  
w iadom ości ze L w o w a  z 14-go  m aja, cesarz ran -  
c iszek -Jó zef m ia ł p rzy jąć  bardzo  życzliw ie d ep u ta 
cie ga licy jską, k tó ra  u p rasz a ła  o zn iesienie p rz y  wi 
lei u nadanego  tea tro w i n iem ieck iem u w  te in  m ie
ście. P re ze s  g ab in e tu  h r. P o to ck i m ia ł p rz y i zec ze 
swej strony , iż uzyska, ażeby liczba p rzedstaw ień  
daw anych  w tym  te a trze  w  ję zy k u  n iem ieck im  zo
s ta ła  ile  m ożności ogran iczona . (Jour. de St. le t .)

P r u s y  . .
* ( F o r t y f i k a c j e ) .  O p ró cz  istn ie jących  ju z  

w arow nych  pozycij w S u n d ew itt i A lsen , rzą d  p ru 
ski p rzy g o to w u je  now ą u fo rty fikow aną stację w 
H o e ru p -H a ff  na w. A lsen . S tac ja  ta  b ro n io n ą  będzie 
przez trz y  fo rty  po łączone z szańcam i S o n d e rb u rg a . 
D w a  inne fo rty  w znosić się będą n ad  ujśc iem  S undu  
A lsen  do k an a łu  A p en rad e . (L a  Fr .)

F r a n c j a .
* ( M o w a  c e s a r s k a . )  Paryż, 21 maja. P rz y  

p ro k lam o w an iu  u roczystem  u ch w a ły  ludow ej z 8 -go 
m aja, cesarz m ia ł m ow ę następu jące j osnow y: „ P a 
now ie. P rz y jm u ją c  z rą k  w aszych  ob liczen ie g ło 
sów  danych  8 -go  m aja, p ie rw szą m oją m yślą je s t  
w ynurzen ie  m ojej w dzięczności narodow i, k tó ry  p o  
ra z  czw arty  od dw udziestu  dw óch  la t daje  mi św ie
tn y  dow ód sw ego zaufania. G łosow anie  pow szech
ne , k tó reg o  żyw io ły  odnaw ia ją się n ieustann ie , za
chow uje a to li w swej ruch liw ośc i w olę niezm ienną. 
P o w o d u je  się ono sw ą tra d y c ją , o raz pew nością 
sw oich in s ty n k tó w  i w iernośc ią sw oich sym patij.

■ U ch w ała  ludow a m ia ła  n a  celu  je d y n ie  za tw ie rd z e 
nie p rzez n a ró d  re fo rm y  k onsty tucy jne j; lecz w śród  
śc ieran ia  się p rzek o n ań  i w śród  zap a łu  w alk i, spo r 
zaszed ł dalej: n ie  ża łu jm y teg o . P rzec iw n icy  n a 
szych insty tucij postaw ili kw estję  rew o luc ji lu b  ce
sarstw a. K ra j ro z s trz y g n ą ł tę  kw estję  n a  ko rzy ść  
system u, stanow iącego  g w aran c ję  p o rzą d k u  i w ol
ności. D ziś cesarstw o  zosta ło  w zm ocnione w  swej 
podstaw ie. D ow iedz ie  ono swej siły  p rzez  sw e u -  
m iarkow anie . R ząd  mój stosow ać będzie p ia w a  ez 
stronnośc i i  zarazem  bez słabości. N ie zboczy  on z 
k ie ru n k u  lib e ra ln eg o , k tó ry  sob ie w ytknął. U w zg lę
dn ia jąc  w szelkie p raw a, zapew ni on op iekę  w szyst
k im  in teresom , puszczając w n iepam ięć g ło sy  od- 
stępcze i know an ia  n iep rzy jac ie lsk ie , lecz zarazem  
po trafi on zapew nić  poszanow anie d la  w oli n a ro d u  
w ykazanej ta k  en erg iczn ie , i  p od trzym yw ać ją  od 
tą d  po nad w szelkie zdan ia  sprzeczne. P ozbyw szy  
się kw estij konsty tu cy jn y ch , k tó re  w yw ołu ją  sp rze
czności pom iędzy najw znioślejszem i um ysłam i, po 
w inniśm y m ieć od tąd  je d e n  ty lk o  cel: zg ro m ad ze
n ia  naoko ło  konsty tucji, k tó rą  k ra j u sankcjonow ał 
o b e c n ie , ludz i uczciw ych  w szystk ich  s tro n n ic tw , 
zapew nien ia  bezp ieczeństw a, osiągn ięcia u sp o k o je 
n ia  nam iętności, uch ro n ien ia  in te resów  spo łecznych  
od  za razy  b łędnych  d o k try n , w y n ajd y w an ia  w spó l
n ie  ze w szystk iem i in te lig en cjam i sposobów^ zdo l
n ych  zw iększyć po tęgę  i pom yślność F ra n c ji ,_ sze
rzen ia  w szędzie ośw iaty , up ro szczan ia  ad m in is tra 
cji, p rzenoszenia działa lności z p u n k tu  środkow ego , 
gdzie  ona je s t zby t obfitą, do p u n k tó w  krańcow ych , 
k tó re  ona opuszcza, zap ro w ad zan ia  w naszych  k o 
deksach , k tó re  są pom nikam i, u lep szeń  w y m ag a
nych  p rzez  czas, zw iększania liczby  sp raw ców  p ro 
du k cji i bogactw a, sp rzy jan ia  ro ln ic tw u  i ro zw o jo 
w i ro b ó t pub licznych , pośw ięcania n a re sz c ie _ n a 
szych tru d ó w  zadaniu , zaw sze ro zs trzy g an em u  i za 
w sze o d rad za jącem u  się, za leżącem u n a  na js łu szn ie j
szym  podzia le  ciężarów  leżących  n a  o p o d a tk o w a
nych . T a k i je s t  nasz p ro g ra m . P rz e z  u rzeczyw i
stn ien ie tak o w eg o , n a ró d  nasz, p rz y  pom ocy sw o
bodnego  rozw oju  sw ych sił, spo tęg u je  postępy  cyw i
lizacji. D zięku ję  w am  panow ie, za p o p arc ie , k tó re  
udzieliliście mi w  tej okoliczności u roczyste j. G ło 
sy  tw ie rd z ą c e , k tó re  sankcjonu ją  u ch w a ły  z la t 
1848, 1851 i 1852, w zm acniają  także w aszą w ładzę 
i  dodają  w am , ta k  sam o ja k  i  m nie, now ych  sił do 
p raco w an ia  d la  d o b ra  k ra ju . P ow inn iśm y  bardz ie j 
n iż  k ied y k o lw iek  sp o g ląd ać  dziś w  p rzysz łość  bez 
obaw y. K tóż  bow iem  m ó g łb y  sp rzeciw ić się p o 
stępow i s topn iow em u rząd ó w , k tó re  w ielk i n a ró d  
u g ru n to w a ł w śród  n iesnasek  po litycznych  i k tó re  
W zmacnia on n a  łon ie  p o k o ju  i w olności?’ (Cor. 
Hav. Bul.) v . .

* (M  o w a  p. S c h n e i d e r a ) .  Paryż, 21 maju. 
Przed mową cesarską, p. Schneider, prezes ciała 
prawodawczego, miał mowę, w której przypomniał 
początki cesarstwa i pomyślność przywróconą; lecz 
od samego początku cesarz głosił, że wolność po
winna uwieńczyć gmach, co, jak powiedział dalej p. 
Schneider, przynosi na wieczne czasy zaszczyt wa- 
8zym rządom. Postanowiliście zapewnie Francji je

dno z p ierw szych  m iejsc pom iędzy  ludam i w olnem u
P .  S ch n eid er p rzy p o m n ia ł rozm aite  refo rm y dokona
n e  od dziesięciu  la t  i doszed ł do uchw ały  ludow ej, 
p rzyczem  oddając  pochw ały  konsty tucji p a r la m e n 
ta rn e j cesa rs tw a , pow iedzia ł: lud  w swej n ie p o d le 
g łości bezw zg lędnej ud z ie lił nam  sw oje uznan ie  z j e 
dnom yślnością, po tędze k tó re j n ik t n ie  zdo ła  z a p rz e 
czyć. P ro k la m u ją c  cesarstw o  przeszło  7_m iljonam i 
g łosów , F ra n c ja  pow iada do was: K roczc ie  nap izo  
z u fnością po  d ro d ze  w szelk iego  postępu  m ozebne- 
go  do u rzeczyw istn ien ia . U g ru n tu jc ie  w olność na 
poszanow aniu  d la p raw  i d la  konsty tucji. ranc ja  
oddaje  sp raw ę w olności pod op iekę waszej dynastji 
i w ielk ich  c ia ł państw a. ( Cor. H a v .B u l.)

* (K  s i ą ż ę d e  G r a m m o n t ) .  C zy tam y w  dzien
n ik u  France p o d  d a tą  20-go  m aja: K siążę  de G ra m 
m ont, m in iste r sp raw  zag ran icznych , w yjedzie z P a 
ry ża  w  n iedzie lę  w ieczorem  i u d a  się d_o W iedn ia , d la  
doręczen ia  cesarzow i F ran c iszk o w i-Jo ze fo w i listów  
odw ołu jących  go  ze s tanow iska am basado ra  tra n -  
cuzk iego  p rzy  dw orze w iedeńsk im . N ieobecność 
k sięcia  de G ram m o n t po trw a ty lko  k ilk a  dni.

W ł o c h y .
* ( S o b ó r ) .  Allg. Augs. Z . og ło siła  te k s t łacińsk i, 

z p rze k ład e m  n iem ieckim , szem atu  czyli p ro jek tu  
d ek re tu , k tó ry  złożony  zo s ta ł w  soborze rzym sk im  
i n ad  k tó rym  ro zp raw y  w tem  zg rom adzen iu  ro z 
poczęły  się 14-go  m aja. T e n  p ro je k t d e k re tu  m a 
ta k i ty tu ł: „P ie rw sza  k o n sty tu c ja  dogm atyczna  do 
tycząca kościo ła C hrystu sow ego , od d an a  pod  uzna
n ie  ojców  sobo ru .” D e k re t te n  zaczyna się od w stę
p u , w  k tó ry m  w yłuszczone są pow ody postan o w ie
n ia  pow ziętego  za zgodą soboru , p ro k lam o w an ia  
zasady  p rym asow stw a aposto lsk iego  i k a ra n ia  w y
k lęciem  b łędów  zgubnych , p o d k opu jących  jed n o ść  
i w spólność kościoła. (Jour. de St. Petersb.)

* ( A r m i a n i e  k a t o l i c y . )  W  R zym ie w ynik ło  
już rozdw o jen ie . Z akonn icy  arm iańscy  re g u ły  sw. 
A n ton iego  u c iek li z R zym u ze sw ego k la sz to ru  i 
sch ron ili się za g ran ice  państw a kośc ie lnego  W ia 
dom o, że część kośc io ła  arm iańsk iego  po łączona 
jest z kościo łem  rzym skim , lecz odznacza się m e- 
k tó rem i cecham i od ręb n em i, k tó re  cen tra lizacja  
rzy m sk a  u siłu je  znieść. A rc y b isk u p  lia sso u n , pa- 
try a rc h a  cy licy jsk i, i a rcy b isk u p  V a le rg a , p a tr ja r -  
ćha jerozo lim ski, ośw iadczyli się w tej kw estji p rze 
ciw  kościo łow i arm jańsk iem u  i n a  ko rzyść  k u r ji 
rzym sk iej, sk u tk iem  czego arin jam e uznali ich za 
odstępców . W ik a ry  je n e ra ln y  a r f y b ^ k u p a  ęliarbę- 
b irsk ie g o  B a ta rja n a  o św iadczał się n ie jed n o k ro tn ie  
n iep rzy ch y ln ie  o ty ch  p a trja rch ach . P on iew aż  za 
częto go p rześladow ać, p rze to  a rcy b isk u p  ponne- 
n iony  i jego  w ik ary  jen e ra ln y  opuścili sw e m ie
szkan ia  i schronili się do k h is z to r u a r m ja ń s k ie g o w  
R zym ie. L ec z  n ie kon iec n a  tem . C hciano  d o k o n ać
rew iz ji k la sz to ru , lecz zakonnicy  sp rzeciw ili się t e 
m u i oddali się pod  o p iek ę  am basady  fran cu zk  ej. 
P o n iew aż  p rześladow an ia  ze strony  po lic ji n ie u -
w ały , p rze to  w s z y s c y  zakonn icy  tego  k la sz to ru  d o 
sta li p aszp o rta  fran cu zk ie  i uciek li w nocy  z k a- 
sz to ru  za g ran icę  państw a kościelnego . ( Wecz. Baz.)

* ? K  w e s t  j a k o ś c i o  ł  a a r m e ń s  k i e g  o ).
Monde żyw i nadzie ję , że F ra n c ja  zm ieni sw ą p o sta
wę w kw estji arm jan -k a to lik o w ; pom ienione pism o 
u ltra m o n tań sk ie  pow iada, że dyp lom acja  fran cu zk a  
cofnie stanow czo p o p arc ie , ja k ie  u d zie la  ty m  dys y  
dentom . W iadom o , żedw aj p ra łaci arm eńscy , z k tó 
ry c h  je d en  je s t  p rze łożonym  k lasz to ru  zakonn ików  
re g u ły  św . A n to n ieg o , opuścili R zy m  bez upow aż
n ian ia  ze s tro n y  pap ieża  i soboru. P o w iad ają , ze 
k a rd y n a ł A n to n e lli u p rzed z ił o tem  w ie lk iego  w e
zy ra , u p rasza jąc  go, ażeby nie pozw olił k tó rem u  z 
ty c h  dw óch  p ra ła tó w  stanąć n a  czele a rm jan -k a to -  
ków , k tó rzy  oczeku ją  n a  n ich  d la teg o  w łaśn ie, aże
b y  w y b ra ć  je d n eg o  z n ich  na sw ego pa trja rch ę . 
W  te j sam ej chw ili, w  k tó re j A a li-p a sza  o trz U ^  
depeszę k a rd y n a ła  A n tonellego , nadesz ły  d o p .B o u -  
r S  now e in s tru k c je , i Monde p rzypuszcza, ze ta k o 
w e za leca ją  am basado row i francuzk iem u , ażeby po 
p a r łż ą d a n ie  k a rd y n a ła . L ec z  to  p rzypuszczen ie  nie 
je s t  n iczem  innem , ja k  ty lko  u ro jen iem  dzienn ika 
u ltram o n tań sk ieg o , albow iem  je ż e li obaj p ra ła c i o 
k tó ry c h  wyżej m ow a, o raz w iększość zakonn ików  
re g u ły  św  A n to n ieg o , zdo ła li opuścić R zym  i udać 
się do K o n stan ty n o p o la , sta ło  się to  jed y n ie  dz ęk 
p aszpo rtom  francuzk im , k tó re  R ustem -bej uzyska 
d la  nich. T e n  w łaśn ie fa k t n ie  św iadczy bynajm niej 
o tem , ażeby  d y p lom acja  fran cu zk a  zam ierza ła  cot- 
n ąć  a rm jan o m -k a to lik o m  swe p o p arc ie , po a 
im  zachęty  pośredn ie j do w y trw an ia  w  oporze  s ta 
w ianym  roszczeniom  rzym sk im  i po d osta rczen iu  im  
środków  do u n ik n ien ia  nacisku , k tó ry  chciano w y
w rzeć  n a  n ich  w R zym ie . (Ford).

* ( K o r p u s  e k s p e d y c y j n y  f r a n c u z -  
k  i). N iek tó re  dzien n ik i m ów iąc 'o  o rgan izow an iu

się obecnie b an d  d la n ap aśc i n a  państw o rzy m sk ie  
donosiły , że je n e ra ł D um on t, dow odzący  k o rp u sem  
eksp ed y cy jn y m  francuzk im , zażądać m iał posiłkow . 
O sta tn ia  ta  w iadom ość je s t zupe łn ie  m ylną. D o n o 
szono w istocie o u k azan iu  się k ilk u  band  na g ran icy  
rzym sk iej, ale są one bardzo  m ałe i n ie  p rzed staw ia
ją  żadnego  c h a ra k te ru  po litycznego . Sądzono, że 
w ysta rczą  k a ra b in ie rz y  rzym scy  i dw a b a ta ljo n y  
żuaw ów  pap iezk ich  d la ro zp ro szen ia  ty ch  band. N ie 
by ło  n ig d y  m ow y o w zm ocnieniu  k o rp u su  ek sp ed y - 
cy j'n eg o francuzk iego , k tó ry  w obecnym  sw oim  sk ła 
dzie w ysta rczyć  m oże na w sze lk ie  ew en tualności.
(Ija  Patr.) 1IT ,.

* ( R u c h y  r e w o l u c y j n e ) .  W e d łu g  Baz- 
zetta di Torino z dn ia  20 m aja o b ieg a ła  pog łoska , ze 
w k ró tce  m ia ł w ybuchnąć w  prow incji R om anji now y 
zam ach  rew o lucy jny . O pow iadano  we k lo ren c ji, że 
w  g ó rach  B e rg a m o  u k az a ła  się b an d a  re p u b lik a ń 
ska. W iadom ości po czerp n ię te  z w iarogodnego  źró 
d ła  ośw iadczają , ż e  p o g ło sk a  ta  je s t  m ylną, î  że w 
p row incji B e rg am o  panu je  spokojność. A jenc i po li
cyjni aresztow ali sześciu w łóczęgów  i pięć osób, n a  
k tó ry c h  ciążą bard zo  w ie lk ie  podejrzen ia . (L a  J r .)

T u r c j a .
* ( O r g a n i z a c j a  o b r o n y  k r a j o w e j ) .  D ep e 

sza z K onstan tynopo la , da to w an a  13-go  m aja i og ło 
szona w gazecie Wanderer, donosi o u san k cjo n o w a
n iu  p rzep isów  do tyczących  o rgan izac ji system u o - 
gó lnego  ob ro n y  k ra jow ej w T u rc ji. P o d łu g  b rzm ie
n ia  ty ch  przep isów , każdy  po d d an y  tu rec k i w yzna
n ia  m uzu łm ańsk iego  obow iązany  je s t do pełn ien ia  
słu żb y  w ojskow ej. C oroczn ie  m a odbyw ać się po 
b ó r do w ojska, n a  k tó ry  s taw ać  m ają w szyscy m ło
dzi ludzie, k tó rzy  doszli do 21-go  r oku  życia. 
(Jour. de St. Pet.)

A u g l ja .  ,
* ( I z b a  l o r d ó  w) o d rzu c iła  p rzy  d ru g im  o dczy 

cie p ro je k t do p raw a  upow ażn iającego  do za w ie ra 
n ia zw iązków  m ałżeńsk ich  pom iędzy  _ szw agrem  i 
b ra tow ą , lecz ta k  n ieznaczną w iększością, bo ty lko  
77 g ło sam i p rzec iw  73, że n ie  u le g a  w ątp liw ości, iż 
s tro n n icy  teg o  ś ro d k a  n ie uw ażają sieb ie za po b i
tych . Ż yw e oznak i zadow olen ia , ja k ie m i m niejszość 
p rzy ję ła  ogłoszenie teg o  re z u lta tu , dow odzą co n a j
m niej, że jeże li n ie  je s t  on tak im , ja k  ona sobie ży 
czy ła , to  w k ażd y m  raz ie  stanow i on p ierw szy  k ro k  
do u rzeczyw istn ien ia  je j życzeń. (N ord ).

O p i w o n d a n i o  a  d n l a ł - m i a  ^ r o n a v r o l r i o g r o

m ie j s c o w e g o  z a r z ą d u  t o w a r z y s t w a ,  p i e l ę g 
n o w a n i a  r a n i o n y c h  i  c h o r y c h  w o j s k o w y c h  

z a  1 8 6 9  r o k .
(D o k o ń czen ie ;  p a t r z  N .  9 3 ,  9 4 ,  1 0 2  i 1 0 3 ) .  

Protokół. W  d. 17 m arca  1870 r. w ybran i na m o
cy S 61 u staw y  to w arzy stw a p ie lęgnow an ia  ran io n y ch  
i chorych  w ojskow ych, d la  sp raw d zen ia  i rew iz ji r a 
chunków  w arszaw sk iego  za rząd u  tow arzystw a za 
1869 r „  cz łonkow ie za łożycie le  tow arzystw a: je n e -  
ra ł-m a jo r  A l l e r ,  je n e ra ł-m a jo r  G o likow  i rad c a  k o 
le g ia ln y  D an iło w , p rzystąp iw szy  do sp raw d zen ia  r a 
chunków  to w arzy stw a  za 1869 r. z k siążk ą  docho 
dów  i w ydatków  o b ieżących  w y d atk ach  to w a iz y -  
stw a i w ykazam i ofiar n a  jeg o  korzyść  w n a tu rz e ,

z n a k z h . zan a  w 8praw ozdan iu  za 1869 ro k  sum a 
p rzy ch o d u  tow arzystw a do 1 styczn ia 1870 r. 15,058 
r s r  2 k o p  po sp raw dzen iu  z dokum en tam i i k sięgą  
p rzy ch o d u , okazała  się rzeczyw iście w p łym oną i 
z łożoną na depozy t do b an k u  po lsk iego , n a  dow od
czego zn a jd u je  się 25 b a n k o w y c h  św iadectw , zacho
w yw anych  u  k a s je ra  tow arzystw a. P rz y  rew iz ji 
księo-i p ieniężnej i dokum entów  przychodu , tak o w e 
znalezione zosta ły  w zupe łnym  p o rządku , bez p o -

' T w j f i S S r »  « ; ■ * ,*  y-
d a tk ach  sum a 172 rs r . 20 kop., rzeczyw iście b y ła  u -  
ży ta  w ed łu g  p rzeznaczen ia  na w y n ag ro d zen ie  p isa
rza  i kupno  po trzeb  k an celary jnych . N a u sp raw ie 
d liw ien ie w ydatków  przedstaw ione  zo s ta ły  w łaściw e 
dokum entu , k tó re  po ro z trząsm ęc iu  u zn an e  zosta ły

Z < 1 3d(>Z b ió rZ z e "  sk a rb o n ek  to w arzy stw a  w ynosi w r .  
1869 sum ę 27 rsr. 26 k o p ., k tó ra  b y ła  zap isana do 
p rzy c h o d u  i w łączona w  o g o l n y  dochod  1869 <-

4 W y k azan e  w  sp raw ozdan iu  za 186. . y
w  n a tu rz e  od m ałżo n k i J e n e ra ł-F e ld m a rsz a łk a  h r a 
b in y  B erg o w e j, sza rp ie  i  bandaże w ag. 3 p u d y  29 
f u n t  48 zo ło tn . i od h rab in y  P o tock ie j sz a rp i 2 p u 
dy  6 funt. 84 zo ło tn ., zachow yw ane są w  m ieszk an iu  
p rezesa  w arszaw sk iego  m iejscow ego za rząd u  je n e 
ra ł-a d ju ta n ta  b a ro n a  R am saya a po  o b e jrz en iu  z n a 
lezione zo s ta ły  w  całości, należy te j dobroci w su 
chym  lo k a lu  i s ta rann ie  zapakow ane. O fiary  w na 
tu rz e  feldfeb la K rek u szczen k i i osoby niew iadom ej,
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nie były oglądane z powodów niżej w punkcie 5-m  
wyłuszczonych.

: pitałn; 2) poruczać w końcu roku, jednemu z człon- 
j ków zarządu miejscowego, rewidowanie w towa-

5. Sprawozdanie z działalności damskiego korni- | r^jśtwie biegłych składu ofiar w naturze i oddawa- 
tetu zarządu warszawskiego nie mogło być zrewido- j  d° szpitali wojskowych, na warunkach wskaza- 
wane, ponieważ członkom wybranym do rewizji, o- i  ny ch w wnioskach rewizyjnej komisji, tylko te 
prócz kilku książeczek do zbierania ofiar, wykaz i  z przedmiotów, które przy rewizji okazałyby się 
przedmiotów znajdujących się w składzie i ofiarowa- I niepewnemi na zachowanie w następnym roku; 3) 
nych przez Krekuszczenkę nie był przedstawiony.! prosie komitetu damskiego o szczegółowe wyja- 
Ponieważ w braku całkowitych wiadomości o dzia- | śnienie przyczyn, dla których niezbędne do rewizji 
łalności komitetu damskiego, rewizja nie osiągnęła- j  dokumentu pieniężne nie mogły być w  swoim cza- 
by celu, przeto nie przystąpiono do niej. Na orygi- '< s*e dostawione komisji rewizyjnej. Wyjaśnienia te 
nale podpisano: jenerał-majór A lle r , dymisjonowa- z°stan;j przesłane głównemu zarządowi. Na temże

posiedzeniu odbyły się z łona członków zasiadają
cych w miejscowym zarządzie wybory na następne 
dwóch lecie 1870—-1872 r. prezesa, towarzysza, 
kasjera i jego zastępcy, przy czem na jednogłośne 
żądanie członków, godność prezesa zaproponowano 
jenerał-adjutantowi baronowi Ramsayowi, towarzy
sza—jenerał-adjutantowi M inkwitzowi, a kasjera— 
jenerał-majorowi Chomentowskietnu. Na zastępcę 
kasjera większością głosów został wybrany bankier 
warszawski L evy-Leśser.

ny jenerał-major inżynjerji wojskowej Gołikow, rad
ca kolegjalny Dąniłow.

Memorjał członków wybranych do rewizji sprawozda
nia warszawskiego miejscowego zarządu za 1869 rok. 
Członkowie założyciele towarzystwa pielęgnowania 
ranionych i chorych wojowników, wybrani do rewi
zji sprawozdania warszawskiego zarządu towarzy
stwa za 1869 roku, skończywszy poruczoną im czyn
ność uważają za obowiązek zawiadomić zarząd o na- 
stępującem: 1. Ogólny przychód warszawskiego za
rządu towarzystwa do 1 stycznia 1870 roku, po 
odtrąceniu wydatków 172 rsr. 20 kop., wynosi su
mę 15,058 rsr. 2 kop., która złożona jest w polskim  
banku. Ani ze sprawozdania z 18'69 r., ani z zako
munikowanych do jego rewizji dokumentów i akt 
zarządu Warszawskiego, nie widać jaki był dany 
obrót procentom od tego kapitału. W edług oblicze
nia komisji rewizyjnej, procent od tego kapitału po
winien był wynieść sumę 653 rsr. która przeniesio
na z rachunku bieżącego na kapitał nietykalny, 
przynosiłaby z kolei procent, i tym sposobem wnie
siony do banku kapitał ciągleby wzrastał. Człon
kowie wybrani do rewizji sprawozdania za 1869 r. 
uważaliby za konieczne, po upływie każdego roku 
robić z polskim bankiem obrachunek i narosłe w 
ciągu roku procenta włączać do kapitału.

2. Przy rewizji ofiar w naturze, znajdujących się 
w składzie zarżądu, członkowie wybrani do rewizji 
sprawozdania za 1869 r. znaleźli je w zupełnej ca
łości i należytej dobroci, co należy przypisać szcze
gólnej troskliwości zarządu, który umieścił skład 
w suchem i ćieplein miejscu, i przedsięwziął środki 
dla starannego upakowania przedtaiótów. N ie za
przeczając, w zasadzie niewątpliwej korzyści, jaką 
przynoszą towarzystwu wszelkiego rodzaju ofiary 
w n ą h m ą  nie możnajednak nie dojść do wniosku, 
że bielizna, szarpie, bandaże i t. p. przedmioty, nie 
zaspakajając bezpośredniego przeznaczenia, stano
wią martwy kapitał towarzystwa i przytem kapitał 
ulegający zepsuciu i zniszczeniu, kiedy tymczasem 
użycie go obecnie w szpitalach wojskowych przy
niosłoby szpitalom i towarzystwu wzajemną usługę.
Z tych względów członkowie wybrani do rewizji 
sprawozdania warszawskiego zarządu za 1869 r., 
uważaliby za pożyteczne wszystkie w ogóle ofiary 
na korzyść towarzystwa, w miarę ich nagromadze
nia się w składach, oddawać szpitalom wojskowym, 
po cenach, jakie będą ustanowione za wzajemną 
zgodą właściwych zarządów, a uzyskane pieniądze 
włączać do kapitału towarzystwa.

3. Przy rewizji sprawozdania za 1869 r. komisja 
rewizyjna nie mogła nie zwrócić uwagi na zale
głość, powstałą z niewniesienia przez niektórych 
z członków towarzystwa przypadających od nich 
składek nietylko w terminie wskazanym w § 13 
ustawy, lecz i w ciągu całego 1869 r. Takich za
ległości po skonfrontowaniu listy w 1869 r. z do
kumentami okazało się ciążących:

1) na członkach założycielach . . . 240 rsr.
2) na n rzeczywistych. . . 80 „

razem 320 rsr.
Nie wchodząc w przyczyny tych zaległości, które 

mogą być bardzo różnorodne, komisja nie mniej 
uznaje za potrzebne przedsiębranie od czasu do 
czasu środków do ich ściągnięcia. Takiemi środ
kami mogą być przypomnienia, ekscytacje, nako- 
niec żądania kategorycznego oznajmienia o c.heci 
członka nie brania dalszego udziału w celach to
warzystwa. Rozesłanie egzemplarzy ustawy towa
rzystwa wszystkim członkom, tak tym co już wstą
pili, jak nowo-wstępującym, uznaje się także za 
środek konieczny. Na oryginale podpisano: jene- 
rat-major Aller, dymisjonowany jenerał-major in- 
żynierji wojskowej Golikow, radca kolegjalny Da- 
młow.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszaw a, 

d u ła  *3 Maja.
K a l e n d a r z .

VVe środę 13 (2 5 ) maja, — śśw. Grzegorza IIV  i Urba 
na- —  Słońce wach. ogodz. 3 min. 54; zach. o gódz. 8 min. 0

We czwartek 14 ( 2 6 ) m»ja, — Wniebowst$pienie Pań
Skie. — 8łońce wsch. o godz. 3 min. 53; zacn. o godz 
min. 1. *

* Przyjechał do Warszawy: jenerał-adjutant ksią
żę R adziw iłł, z Brześcia; — wyjechali: jenerał-adju- 
tant baron Meller-Zakomelski, do Petrokowa; jene
rał-major Molier, do Turowa.

W dniu 11 (2 3 ) bież. mies. i roku, chorych w 8-u cywil
nych szpitalach, przybyło 5 3, wyzdrowiało 54 , umarło 9, po
zostało J 6 2 0 (mężczyzn 7 69 , kobiet 8 51 ), z nich w szpi
talu starozakonnyoh mężczyzn 167 ,  kobiet 152.

* Dnia 11 (23)  bież. mies. i roka, u r o d z iło  Się; chrze' 
iefan: płci męźkiej 8, płci żeńskiej 5; starozakonnych' 
płcimęzkiej 4, płci żeńskiej 3, razem 20; — 'ŻaWtótO 
d lu b y  m ałżerask ie; par: chrzełcjan 4; starosakrm-

1; u ta r tfjo :  ehrzeiZan}. pl i męzkiej 7 . płci 
żeńskiej 6; Wtardzak^dAytin! płci raęzkiej 4. płci żeń
skiej 2. razem 19

In;
•-‘■sny T a rg o w e .
11 <’2 3 )  M aja  1870 roku

RODZAJ PRODUKTÓW Korzec od — ao

S t a
Rai i  a ran., ciepła +

W c j o r  a j. 
Barometr w milimetrach 
Termometr Rezantura 
«'t*ń niobs . . . .

n p o
7.°1 R.

g d v .
z rws. [ńpl

745.5 
* 14 6 

pochm urny.

-Kajwięk.ze ciepło -f- I6,«5 K. Najmniejsze ciepło 

Wysokożó wody na Wisie stóp 4 cali 2 .

■ -47 7
-  15. 8 

pochmurny.

7 /8  R

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. — Dziś, we wtorek, opera 1-y raz, „ 

4" akt“ch (ak‘ 1 - szy w 2.ch odsłonach), Bal maskowy 
Osoby: Hrabia R icca rd o -p . FiUeborn;  ̂ Renat”  j e g j T  
kretarz -  p Kohler-, Amelja, żona R en a ta - pani Dowia- 
kowska-, UIryka, w różka-panna Stankiewicz; Oskar, paź 
hrabiego -p an n a  Kwiecińska-, Silvano, marynarz — p. Su
szyński-, hamuel— p. P ro h a zk a _ p. Prohazka- Tom— p. 
Borkoioski- Sędzia -  p. Zabierzowski-, Paż Amelji -p a n 
na b r . Rybicka.— W akcie 4-ym Tańce.

. -^ ^ ^ R  ROZMAITOŚCI. — Jutro, we środę, komedja 
Kiesmiaijr, przysłowie Cicha woda brzegi rwie, kome 
dja ZDUdZlło się W niej serce.— Wczoraj, w poniedzia
łek^ dawano komedję Szklanka wody, było osób 14 0.

dzisiejszego, widowiska w obn teatrach 
zaczynac się bgd§o godzinie 8-ej.

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A .—  Dziś i  codziennie, Kon
cert P o d y re k c ją  J ó z e fa  Straussa, z w łasną  o r k ie s tr ą  z 
Wtedn.a— początek 0 godzinie 6 . ej- _  Cena ko
20. —  Wczoraj, było osób 3 00 .

G A B IN E T Kazi inifcrow-ZOODOpiCŻJSTY (w pałacu
sk im )— Otwarty w  N ied ziele  i C zw artki,

MUZEUM SZTUK P IĘ K N Y C H  (w pałacu Kazimierpw-

T r vr lr ; ™ le*0' we Czwartki i Niedziele bez. 
p tn ie , o'- K0,*s - łO-ej rano  do 2 -ej p 0 południu.

f 0  ‘VARS5Y8TVVA Z AC HĘTY S Z T U K P I Ę .  
K -N iO n  (w hotelu euTopejekictł). -— t \  
ny 10 rano do wieczora. — 
dzielę zaś i święta kopr 5

ouzimmti 
iemi wt-j^cia kop. i

od godz!- 
5; w. n i e-

Na ogólnem posiedzeniu członków miejscowego 
zarządu 4 (16) kwietnia, uchwalono z powodu uwag 
Komisji rewizyjnej następujące postanowienia: 1) 
odbywać z końcem roku obrachunek z bankiem 
polskim i uzyskane procenta od skladanvch do te
g o  banku funduszów towarzystwa dołączać do ka-

ELISIUM przy ulicy Przejazd pod N. 651 (dawniej pod
Lipką).—  Dziś i codziennie, Przedstawienia figur me
chanicznych W  3-ch oddziałach: — oddział I-y: Icek zapie
czętowany,—oddział Il-gi: Metamorfozy i automaty,—  od
dział Hl-cir Figury komiczne zakończone grą kolorów. — 
Cena miejsc: 1-sze miejsce: kop. 3 0 i kop. 2 ‘/ 2 na abo- 
gich, 2-gie miejsce kop. 20, 3-cie miejsce kop. 10 . Po
czątek w dnie powszednie o godzinie 7 wieczorem. W  ka-
idą  niedzielę i święto, d w a  p rzed staw ien ia  —  P o c z ą te k  
1-go, o godzinie 4 —ej; 2-go, o godzinie 7-ej.

Pszenica
Żyto.............
Jęczmień. .
Owies..........
Groch polny 
Kartofle........

Pud siana r

Ozetwert

rsr. kop. j rabie er. i kopiejki
6 75 7 35

............... 6 88 4 20 4 30
.................  5 52 3 30 3 45

. . .  3 84 2 20 2 40
.............  6 48 3 90 4 5

; -  .1- 90
- 40. Pud słomy od kop. — - 

103; Żyta 171 • Jęczmienia 686'
27%

Owsa 573 t-zef.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 11 (2 3 ) M aja 1870 r.

— — -

1-m
2 -m
3-m 
1864 
1866

Weksle na Londyn 3 mies....................
,, Amsterdam „ . . .
„ Hamburg „ . . . .
„ P a r y ż ..................................

5% Bilety B an k ow e..........................
5% » „ ...................................
5 /. u ,, ..................................
5 /„ Pożyczka Premjowa wewnętrzna z r.
?o/# ” ” ” 2 r-■'/o „ Rus. Ang. zr. 1870 . . .
5% Listy Zastawne R uskie.....................
Akcje W-go Tow, drdg żelaz. za 125 Rs.
Akcje Drogi Zelaz. Warszawsko-Terespolskiej"
nul- -’’ nr ” Wiedeńskiej .Obbgacje W-go Tow. dróg żelaznych

„ Terespolskiej.................................
„ N ikołajew skiej......................

Imperjały. • .....................
Dyskonto. . . . .

90'/,

*1%
149
145%
109%
1 1 2 %
148>/«
114%

100%

113%
673

5'/,

KURSA TELEGRAFICZNE 
. j e n t  u r y  R u d o l f a  Ok  
z Berhna , d. 11  ( 2 3 )  M aja  1870 r.

r ę t

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego.  ................
Woksle na Warszawę

„ Petersburg 3 tygodn.
•, ,, 3 miesięcznym
„ Londyn 3
„ Paryż 2
„ Hamburg 2 „ . . .
„ Wiedeń 2 „ , ‘ j

4%' Listy Z astaw n e.....................
4°/(, „ Likwidacyjne...........................
4% Obligacje Skarbowe..........................

'/„ Listy Zastawne Ruskie . . . .  .
5-ta Pożyczka S tieg litza ..........................
5% „ Rus. Ang. z r. 1870 . . .
5% 1® „ Premiowe „ 1864 . . .
5% ,a° » „ „ 1866 . . .
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz.

,, ,, Warsz.-Wiedeńskiej

żądają i płacą

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy zą rogatkami 
Wolskiemi, codziennie jest otwarty).— 1F każdą niedzie
lę l święto, Orkiestra W pełnym komplecie grać będzie. __
Początek o godzinie 4 -ej po południu. —  Cena wejścia od 
osoby kop. 15.

Obligacje Dr.
, ł> >»
Zyto w miejscu

na dostawę . . . .
Z WIEDNIA.

Weksle na Londyn . . .
, Paryż . . . .
, Hamburg . . . ,

A kcje Banku Kredytowego
„ Anglo-Austr. . . 

Pożyczka Narodowa .
Lombardy...............................
Losy z roku 1860 .

,» ,, 1864 .....................
Z PARYŻA.

Renta 3°/0 .
Renta Włoska . ,
Akcje Kredytu Ruchomego ! ".

Z LONDYNU. 
•3 /o Papiery CConsols) . . .

Bydgoskiej 
„ Terespolskiej . 

Fabryczno-Lodzkiej
Warszawsko-Wiedeńskiej
Terespolskiej ,

74'/,
74%
81 Vs- 
81

: 81%. 
; es v.2

56 % 
10%

■ 8 6 %  
67 % 
85%

: 113%
!m %
i 90%
j 57%

I 82 
i 84%
j 82%

49%
; 49%

123 60 
49 

j 91 30 
! 256 10 
326 20 
69 90 

192 30 
96 20 

119 20

74 60 
58 60  

2 2 0  -

94%«
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ż m i h m m

U W IA D O M IE N IA ! PR Z Y W IL E JE - 
3 A R M E H I R  H  U P H B R J I E r iH .

N . D . 380 3 . D yrekcja  Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kaliszu.
Zawiadamia Członków Towarzystwa K re 

dytowego Ziemskiego, iż na dobra niżej wy
mienione zażądane zostały pożyczki Towa
rzystwa obciążyć mające pierwszą onych hy 
potekę, do wysokości sum poniżej przy każ
dych dobrach zamieszczonych, jako to:

307- Dobra Tarnowa, w Powiecie Słupe
ckim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rs r 25,925.

308 Dobra Rozniatowice A , w Powiecie 
Petrokowskim, zamierzone obciążenie poży
czką wynosi rs. 6,300.

309 Dobra Rychłowice, w Powiecie Wie
luńskim, zamierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rsr. 6,927.

310. Dobra Biernacice A. B. C-, w Powie
cie Turekskim zamierzone obciążenie poży
czką wynosi rsr. 11,883.

3 1 1 . Dobra Wola Grzymalina, w Powiecie 
Petrokowskim, zamierzone obciążenie poży
czką wynosi rs. 8,200.

31-2. Dobra Wrząca, w Powiecie T urek
skim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rs. 8.22 3. _

313. Dobra Bogdanów A., w Powiecie Ka
liskim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rs. 10,300 -

314. Dobra Gawłów i Biała, w Powiecie 
N o w o - R a d o m s k im , zamienione obciążenie po
życzką wynosi rs. 23,016 .

315 Dobra Młodawin dolny, w Powiecie 
Łaskim, zamierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs. 2,50(7 . .

316. Dobra Krosno, w Powiecie Petro
kowskim. zamierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs. 14,626.

3 1 7 . Dobra Czartki, w Powiecie Kaliskim, 
zamierzone obciążenie pożyczką wynosi rsr.
11 309.

316. Dobra Obory, w Powiecie Słupe
ckim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rs 14,996

3 1 9 . Dobra Broniszew, w Powiecie Nowo- 
Radomskim, zamierzone obciążenie pożycz
ką  wynosi rs. 19,288. ,

320. Dobra Chotów, w Powiecie Wieluń
skim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rs 1 2 ,0 0 0 .

321. Dobra Młynisko, w Powiecie Wieluń
skim zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rsr. 23,026. _

322. Dobra Łyskórnia, w Powiecie Petro
kowskim, zamierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs 27,172. , ^

3 2 3  Dobra Modrzewek, w Powiecie Petro
kowskim zamierzeń obciążenie pożyczką 
wynosi rsr. ]

324. Dobra Wola Bałucka, w Powiecie La 
skim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rsr 3,600

325. Dobra Czyżew A. B. w Powiecie Ko
nińskim, zamierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs. 12,S. 3. _ _

326. Dobra Piwouice i Zagorzynek, w Po
wiecie Kaliskim, zamierzone obciążenie po
życzką wynosi rs. 39,734.

' 327 Dobra Widzów, w Powiecie Nowo- 
Radomskiai, zamierzone obciążenie pożycz
ką wynosi rs 20,037.

Narzuty, jakie przeciwko obciążeniu w po
wyższej wysokeści dóbr tu  wymienionych, 
czynione być mogą ,Przf z stowarzyszonych, 
rozstrząsane będą. jeżeli nadesłane zostaną 
do Dyrekcji Głównej w ciągu tygodni pięciu, 
lub do Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygo
dni czterech, licząc od daty mniejszego ogło
szenia. .

Rslisz d. 8 (20) Maja 1»70 r.
Prezes. Chełmski.

Pisarz, Bierzyński.

•wyżs/ej wysokości dóbr tu wymienionych, przez 
Stowarzyszonych czynione być mogą., roz
trząsane  będą,  jeśli nadesłane zostaną do D y 
rekcji Głównej w ciągu tygodni pięciu, lub do 
Dyrekcji  Szczegółowej w ciągu tygodni cz te 
rech, licząc od da ty  niniejszego ogłoszenia.

Siedlce dnia 7 (19) Maja 1870 roku.
Prezes,  Kozłowski.

Pisarz.  Tchorzewski.

LICYTACJE. —  TO PIE.
i D. D. 3615. iiapumtcKa.il. KazeuHUH 

i i a .ta n ia . i
Chmt, o ó i.H B jiaeT '! ,, hto  1 5  ( 2 7 )  Maa 1 8 7 0  

r .  n t  1 2  uaeoBT, s h h ,  b t ,  TO proB O M i, npacyT- j 
CTBiucefi IlasaTW, óynyTi, npoH3Ee^eiiŁi nsy- i 
CTHHe et, bocxoj,hihcmt, nopmKŁ top ru  Ha 
OTflauy bt, 1 2 -nfcTH ioio apeHjy cpOKOsn, ci, 
2 0  Maa (1  Iiohh) 1 8 7 0  »o 2 0  Maa ( 1  Iiona) 
1 8 8 2  r .  u p o iiH H a u iO H H a ro  ao x o jv h  bt> n u t i i i i i  
MapHMOHTi,, BapuiaBCKaro y-Łs^a, top ru  s t u  
by g y T T , H a a a T H  ott, 1 8 7 6  p y ó .  7 5  koit. bt> 
r o j i ,  HBHBinieca k i ,  T O p r a i i t  KOHiiypetiTM oó- 
H3aHi>i npeRCTaBHTB bt, bha* s a a o r a  9 4 0  p y ó .
H aan 'm i,is tH  n eH b raM H  h jih  T oćy i(apcT B eH H i> i- 
mii upoueiiTHŁUiH ÓiuieraMH n o  yCTaHOBJeH- 
HOS S-JIt 3ajI0l'0BT> ifl.HiS,

IK e jid io m ie  yuącTBOBaTb bt, B3yc'fflHXT> 
T o p r a x 't ,  Móryti, n p H c a a fb  bt , Ilu Ja ry  bt, 
geHb HaauadeBH biS g .ia  ToproBT, go 12 h&cObt, 
y T p a , gaiiewa'TaTiHbia óÓTiiiB.ieMia co. n p ff jo -  
nteHieMT, T p e ó y c j ia ro  n a x o ra  h .ih  KBiiTaffuiio 
bo  BHecfeHiii TaitO B aro bt , itdSHńńefiałBO.

C a d s a ż n u k  oÓ TH B JteniH , goiiE H B i f lw rb 'c o -  
Ć T anjieH bi n o  n p M a r a e a o i ty  n p n  cean , oó- 
p a k n y .

O  b c B x t ,  npOHHXT, y c jio B iiix T , moikhO o c b H -  
ftOMaaTbCH em esH eB H O  i n .  O iM B -ie iiiii T D iy-
meCTBT, K aBeH H Ód IlajraTM  b t .  irpiicyTCTBCH- 
H oe B p e u a .

0 6 p a 3 e p 'b  3 a n eu a T a ilB a ro  0 ÓT,iiB.ieHiH.
• Bt, BapiuaBCKyio Ka3eHHyio IlajiaTy.

( o t t , T a K o ro  t o ).
BcuBsCTBie o ó ta B jie H ia  o ó t ,  o t s s t I ;  b t ,  12 

ji'liTHioio apeH /iy  n p o n iraan io H H aro  j o x o ^ a  bt> 
itarfeHiH M apiiM OHTi,, B ap m aiio K a ro  .Vlia/pi, 
cponoMT, c t, 2 0  M an ( i  I io h h )  1 8 7 0  so  20  M an 
(1  Iio h h ) 1882 r .  u s iln o  a e c T b  aaaBiiTb.

1. ' I t o  u  H a ł i s p e m ,  BSHTb b t ,  a p e n s y  y -  
HOMHHyTyio n p o n H H iin iio  Ha yT B epiiigeH H bixT , 
npaBHTPJIbCTBOMT, II HSB'liCTBfalXT, M il t  yCJIO- 
KIHXT, 3 a  (3jTlCb BUHUCaTb n p ó n a c b io  HCTKO 
h  S e 3T> i i o a h h c t o k t ,  cyMMy K O TO pyio n p e s -a a -  
ra e T T , no iiy n m n K T b '.

2. Bt, o 6 e 3 iie u e H ie  npescT ap .X H io  n p n  ce>n» 
y 3aH 0 H eiiH hiS 3aaorT >  (3g k c b  B b iu u c aT b  u o j p o -  
6 h o  KakOTO p o a a  3 a .s o n > ) , K O Topbift e c jiH T o p -  
r n  3a  m h o io  He c o o t o h t c h  n o K O p iik f lm e  n p o -  
u iy  (3s ’b c b  B b iiu icaT b  K o u y  OT^aTB 3a ,io rT , d m  
nogT , k a n i im t ,  a j p e c o s n ,  11 n y g a  oT npaB H T b)

3 . jEuTejibCTBO hmTiio ( s g k c b  B u n n ca T b  o -
ÓHKHOBeHHoe u t,C T O iip e ó b iB a H ie ) ,

IIoR nncb  a B an  in  HMeHH a  oaM H jiiii, M t.CTa 
r g 6  oÓT>HBxeHie n acaH O , h h c j io  m B c h u t, a 
rojT>.

I '.  B a p m a s a ,  M an  4 shh  1 8 7 0  r o j a .
IIoM om H iiK T, y n p a R J H io m a io ,

3 3 BapoHT, K opna ,.

:V. D . 3802 . D yrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
Zaw iadam ia Czi,-mkow TóW iitźystwa K redy

towego Ziemski -go. U na  'dobra b ite j w y
m ienione zażądane Zostały pożyczki T ow arzy
stw a Kredytowego Obciążyć m aj‘ące jiierrrszą 

"EvjmteiU? ońyićh, do w ysokości sum  pon i
żej Przy każdych dobrach zam ieszczonych,

 ̂ 1. D obra Kosaów Ruaki, w Powi cie S ok o 
łow skim , zam ierzone obciążenie p iżyczką wy
nosi rub  sr. 4-80 .

o Dobra C h le w is k a ,  w Powiecie S iedle- 
ckim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi

3 D obra Łazów, w Powiecie Sokołowskim,
zam ierzone obciążenie po tyczką wynosi r

3143 °D o b ra  L ipów ka, w Pęwiecio W todaw - 
akim , zamierzone obciążenie pożyczką wynos.
r s r .  ff,*50 , , .

Zarzuty, jak ie  przeciw ko obciążen iu  w po-

S . D. 3755. Ka.vim m oe lyD enuenoc  
llpn u A eu ie .

CllM'b OÓTjHBJIJieTT,, HTO 21 MilH (2 I i o h h )  
c e ro  1870 ro ^ a  b t ,  12 h s c o b t ,  n o x y ^ H H  b t ,  
U piicyTCTB iii TydepH C K aro IIpari.iCH iii 6y- 
RyTB npOH3BO)jHTBCH T o p ru  Ha n epecT poftK y  
K p u m ii Ha BSaHin TyÓepHCKaro llpaB jieH iH , a  
TaKHte Ha s p y r ia  EaiiHTajibHUH HcnpaBjieHia 
H BOHllHKH BT, TOUT a te  3f(aKiH, nOCpegCTBOUT,
3 an eH aT aH H i4 X T >  oÓ T>HBJieHlii c o  b m B C T h o  c t , 
c x o B e c H O io  TO TH acT , a te  n o  p a C n e T a T a H i n  o ó t >- 
H B JreH in  n e p e T o p a t i t o i o  n e a tR y  H ax o ^ im in M H C H  
H a j i h u o , n o « a B u iH M ii o Ó B H E jie H ia  m e j i a i o iu n -  

llta  M11
K-b TOprasn, H a s f t i t i a e T C H  CMBTHaa c y u iw a ,  

O K O H H areJibH O  onpeflbJieHHan u o c T a ń o R j i e -  
Hiejm, cero IlpaBieHia, o t t ,  6 (1 8 ),c e ro  Man 
cocTOHPinarocH 5,000 py ó  aa oTUncjieHicMT,, 
Ha ocHOBaHin B b i c o u a f t m e  yTBeat^eHHaro 29 O k  
THÓpH 1864 r. MH*HiH ToftyjapCTBeKHaro Co- 
b B t u  o  npeo6pa30B am n rpa»gaHCKO0 crpoa- 
TeubHoft uacTH, c t ,  T o p r o B o S  ipfeHbi 4°/ą npo- 
n eH T O B T , BT, n 0 U b 3 y  TeXHHBOBT,.

IIepeTOp>żi;a ftadaeTCH o t t ,  cymMU, itaitan 
OKaateTCa i io n o c T y u H B m n u T ,  oÓBBBJieHiHUT,, 
CaMOio B W iro sH io  R im  Ka3HW.

J K e x a i o m i h  n p n H H T b  H a  c e ó a  n p o n 3 B O s -  
c t b o  BW U ie03H a>ieH H ŁixT b p a ó O T T , g o x a te t tT ,  ą o  
c p o i t a  f l a ż h ń h e H H a r o  g a ś  T o p r o B T ,  W B e  n 0 3 -  
a te  liaK T , j o  12 u a c o S T ,  n o j iy ^ B H  n o j a T b  Ce- 
u p e T a p i o  T y Ó e p H C K a ro  l i p a e . i e m i i  s a n e u a -  
T h H l t o e  o ó t H B a e H i e  ( n o j a H i r b m  iKe n o c j t .  12 
HaĆÓBT, H e i ip H B H ż a io T c a )  c t ,  n a j in u c M O  H a 
K O H B ep T ® , B a  K ftK y io  n T su i, T a n O B O e  n o j a i i o ,  
c t ,  n p H J io ie H ie B T ,  B B H T ń H u in  K a 3 e H H a r o  K a -  
u e ń c T ń a  B t ,  n p m tH T iH  r r r f a e r o  s a J i o r a ,  p a -  
B H H io iu a ro c H  Vi o u a c T H  c j t B c t h o S  c j  mmm t .  e .  
500 p y ó .  c e p e ó p o M T ,.

O BosBpaTb 3axoroBT, jumaMT, Heygepffia- 
BuiHMcH Ha T o p r a x T ,  ó y g e iT .  c ^ T .x a i lo  pacno- 
p a a e H i e  TOTąacT, no OKOHHaHiH TOprOBT,.

J K e .ia io m ie  y u a B C T b o b u t l  b t ,  neiieT O putK B  : 
OÓH3aH bl b t ,  H a3 Ha>ieHHbiii k t ,  T O praM B  cpO R -t |  
HBHTbCH H3 H JJHHHO, HJIH HpHCJiaTb CBOHXT, i 
ynOJIHOMOHeHHHX’b, CHaÓRHBT, HXT, ycTaHO j 
B ie m ib iH B  jOBlipeHHOCTHMH. H e n p e s c T a B B B - j 
m ie  m e b t ,  iia sn aT eH H b ift cpO K i, n acb M eH H aro  ] 
oó-LH B zeH ia k i ,  czoB ecH O ft nepeTOpiuKb He- j 
ROiiycKaiOTCH.

I l p ń  IipOH3BOSCTBli TOprOBT, MOrJfTT, Haxo- 
fliiTCH TOjibKO i ”6  z n i j a ,  K OTOpm a n o s a jm  KT, 
H a3 HaueHHOHy j j i h  c e r o  cpO K y 0 ÓT.HBiieHia 
n  u p e s c T a r H .in  s a j i o r n  I Io jp a sH B K B  n p H iiu -  
BaeTT, Ha c e ó ii  b c B  p a c x o ^ w , K a in , n o  o ó t,h -  
B z e n iio  ro p rO B T ,, T a in ,  h  n o K y n K b  re p ó O E o ii 
ó y i ta iH  i i a j i e a t a m a r o  jocTOHHCTBa s j ih  n p u -
lOffiCHia KT. ItOHTpaKTatlT,, OÓBHBJieHiHMT,, 
npiem o cjuTOHHOaiy upoToitozy ii t .  ii. Top- 
rOBbIUT, SOItyMCHTaMT,.

llo flp o Ó H b iii y c j io B ia  h  cm łiT y , H te z a io m ie  
T O ry -n , b h j I s t t ,  b t ,  A/jM iiHHCTpaTiiBHOsn, O t -  
S tn e H in  K a j in m c i ta r o  T y Ó epH C K aro  I Ip u B .ie  
H in ew e^H eB H o c t,  9 nacoB T , yT pa no 2 u a -  
c o b t,  n o  i io x y s H ii ,  s a  HCKjrioneHieMT, B o c itp e c -  
HHXT, H npaSSHHHHblXT, RHeft,

OÓT,HB.icHie joziK HO  óbiTb H anucaH O  HHCTO 
ii C e3T, nonpaB O K T,. n a  r e p ó o B o S  C y w arB  30 
KonBeTHaio jocfOHBCTBa no iiniK e nOsasaH- 
hoTi ® o p ji'h .

r. Ka.iimiT,, Maa 6 (1 8 ) j u n  1870 r.
C o e B t h h k t , ,  B a 3apT ,.

<l?OpMa OÓT>HBJieHijl- 
BcaSgcTBie oótHijieHia KazHHCiearo Ty

ÓepHCKaro llpaBJieniii o t t .  7 M aa cero ro ją  
3a J\? 2563, u HHHie nojuH caB m iiica chm t, oóa- 
3yiocb B3HTb Ha ceóa npoH3BOscTBO paóoTT, 
no yTBepatseHHOfi TyóepHCBHHb IIpaBne- 
HieiiT, 6 cero Maa cm Ł tu  na nepecTpofiity 
KpLimn Ha ssaniu TyÓepHCKaro DpaBJieHia, 
a Taitiite Ha ^pyrin HcnpaBjieHia n u o tb h k u  
b t ,  to m t ,  ate 3gaHin 3a cymiy (cyMiia 3Ta npo- 
nHCMBaeTCH cjiOBaMn), nop,BepraaCB bcBm t, 
oÓH3aHeocTatn, a ycjiOBiaMB, Ha ocHonaHiu 
KOTOpwxT, óyjyTT, npOH3BOji,HTbca no ceiiy 
noapn^y  Toprn .

KmiTaHiiiio (T u ro  t o )  K a3 iiaHe&CTBa b t ,  no- 
-ly ie iiin  h m t, o t t ,  iiena  s a  j i o r a  cocT aB Jia io - 
m a r o  p y ó .  k o n .  y c e r o  n j i i i j ia r a io
c t ,  tB m t , ,  e t o ó h  aajiorT, b t o t t ,  b t ,  cayaaB , 
ecjiH  no^yasT,. HcocTaeTca aa m hoio , ó w ji t ,  
B0 3 RpaiueH T> mhT, Ha p y i t n  ( h j h  O TnpaB jieH T, 
b t ,  m B c to  HtHTejibCTBa MOero b t ,  N. N. no 
nouTh Ha m oS  cueiT,) nocTOHHHoe m B c to  ikh- 
TejbCTBa Moero b t ,  N. HHCJia M tcapa
rojja.
(nOflnncaTb, 3BaHie, hmh, o.reuecTO n  ®aM«- 
niiciy.. _ —. ..  ____ i_. . - . .  ____

N . D . 378 3 . K ada  Szczegółowa Opielcuócza
Szpita la  D zieciątka Jezus u> W arszawie.

P odaje do wiadomości, iż w dn iu  20 M aja 
(1 Czerwca) r b. o godz n ie  5-ej z połudn ia 
w Szpitalu D ziec ią tk a  Jezus przed delegowa- 
nenii C złonkam i Rady Szczegółowej, odbędzie 
się licy tac ja  ir, m inus przez dek la rac je  o p ie 
czętow ane n a  roboty d la  odnow ienia zabudo
wań szp ita lnych  w edług anszłagu  na  rsr. 512 
knp. 74 wykom ć się  mające, W arunk i iicy tu- 
cyjne tudzież  anszlag  w ykonać się  m ających 
robót, są do p rze jrzen ia  w K ance la rji S z p ita l
nej każdodziennie z w yjątk iem  świąt.

V adium  do licy tac ji wynosi rsr. 52, k tó re  
złożone być winno w K asie Szp italne; w goto- 
w iśnie. D ek ia rac je  pod ług  poniżej dołączone
go wzoru nap isane , winny być sk ładane w K an 
celarji S z p ita la  na jdale j do dnia licy tacji do 
godziny 4 - ej z południa. D eklaracje  n ap isan e  
n iew yraźn ie , z popraw kam i lob skrobane i 
nie opatrzone podpisem  i  m iejscem  zam ieszka
nia podającego, w reszcie niezgodne z wzorem  
p rzy ję tę  n ie będą.

W zór do deklaracji.
W  sk u tk u  ogłoszenia R ady Szczegółowej 

O piekuńczej S zpitala D ziec ią tka  Jezu s z dnia 
9 (21 M aja r. b. niżej podpisany d e k la ru ję  ni- 
niejszem , roboty  około odnow ienia zabudow ań 
sz p ita la  na rs. 512 kop. 74 anszlag iem  w yka
zane, w ykonać w łasnym  m aterja łem  za sumę 
r s r .  . . .w y ra ź n ie  rubli srebrem  (wypisać l i te 
ram i) w szystk im  w arunkom  licytacy jnym  się 
poddaję. Kwit na włożone vadium  w K asie 
S zp ita la  w kwocie rsr. 52 dołączam . S ta łe  
moje zam ieszkan ie w . • • •

W arszaw a dn ia 9 (21) M aja 1870 roku.
P rezydujący , w z. Rogoziński.

Pom ocnik  N adzorcy S zp ita la , M ucharski.

N. D . 3684. CocHOBHgKaH TaMoama c h m t , 
jpBaaeT-Ł HóBkcTHUMT, , h to  18 (3 0 )  M aa u 
cJrhsyroinHxT, h iic c - t ł  1870 roga , b t ,  3jamHXT, 
ea (n a  cTa«ĄiHii8feii«8Hóft' 'fto p o ra  C o cn o im u ) 
óyjiyTT, npogaBaTi.cn c t ,  aynniOHa, p aa iiu e  
KiiHriiCKonoHiiwe TOBapm no oiyl:h k T, ku  2500 
pyó . cfepeópóMH, a  iraeHHo: uiejiitoBHH, u iep- 
c th h m h  h óyMaatHbia H S jtJiia  a  p a 3 Hbje Apy- 
r ie  TOBapw, a Tanaie rOTOBoe AaMCKOe BeP* 
xHee naaTbe.

*  *

Kom ora C elna Sosnowice ' n in iejszem  obw ie
szcza, że 18 (30) M aja i następnych  dni 1870 
r.j w gm achu je j  (n a  stacji D rogi Żelaznej So
snowice), sprzedaw ane będą  przez pub liczną 
licy tac ję , y&ńe-^dnfiśfccWraiie 

, le n a  rs. 2 ,500 oszacowane, a  mianowicie: je -

dw .ebne, w e łn ian e  i b a w e łn ian e  m a te r io , krót
kie to w a ry  , gotow e d a m ,k ie  o k ry ć  a.

T . C o c h o b u h  , Mań 2 ah h  1870 roją. 
h. A* 7 npaBamoiuaro TuMOiKHeio, ( ..........).

N. D. 3323. IJuva.iLiin/fc K uncuazo  
W is, yi

Ciimł 0ÓT,:iBii«eTcii SJiji.Bcepómaro CBhsb- 
iiin, h t o  b t ,  K o h c k o m t, yt3AHoiiT, ynpaBge- 
Hin 19 (31) Maa 1870 r .  b t ,  12 'lacoBT, ij-Tpa, 
óysyr.b np0H3B0AHTbca uyójiHHHbie Topru Ha 
noHHHKy npaxoscKoft P. K> LHepBBH, 3aóopa
h  KOjioHOJbim bt , sep. O a p o b o h e I), OTT, C J lt-
THołi cyiiMbi 2,915 pyó. 4V2 k, c . (in minus), 
nocpescTBOMT, 3aneHaTaHHWXT> oÓBHBJieHift.

T . K o h ck t ., A uptiia  20 ju s  1870 roją.
2—3 HaHaibHiiKT, y t.s ja ,

N .  D .  3840 . P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie W iktora Skokowskiego, 
Aplikanta Sądowego, w Warszawie pod Nr. 
543aó zamieszkałego, tudzież Mośka Joska 
Toruńczyka, handlującego, w mieście powia- 
towem Łęczycy, pod jurisdykcją Sądu Poko
ju  w Łęczycy, Gubernji Kaliskiej zam iesz
kałego, obudwu zamieszkanie prawne do 
tego interesu i całego postępowania subha- 
stacyjnego u Stanisława Rotwaud, Patrona 
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie, w 
W arszawie pod Nr. 1779 zamieszkałego, o- 
brane mających, w poszukiwaniu sumy rsr. 
2,426, z procentem prawnym od dnia 12 Sty
cznia n. s. iS69r dla W iktora Skokowskiego, 
orazrs. 1350 2  procentem prawnym odd. 12 
Stycznia n. s. 1870 r. i rs. 900 z takimże pro
centem od d. 12 Stycznia n. «. 1869 r., oraz 
kosztów dla, Meśka Joska Toruńczyka od 
Marji z Krapaczów po ng. Stefanie Stokow
skim pozostałej wdowy, w imieuiu własncm, 
oraz jako matki i opiekunki głównej nielet
nich: Autoniego-Piotra, Witolda W ładysła
wa, po dwa imiona mających, i Eugenji cór
ki, rodzeństwa Stokowskich, oraz Stefanji z 
Stokowskich Lubi szewskiej, Józefa Lubi- 
szewskiego żony, wszystkich w mieście po- 
wiatowem Łodzi zamieszkałych, protokó
łem Antoniego Tynieckiego, Komornika przy 
Trybunale tutejszym, w d. 16 (28) Kwietnia 
1870 r. sporządzonym, zajęte i zaaresztowa
ne zostały:

DOBRA ZIEMSKIE 
Stoki z przyległościami i przyneleżytościa- 
mi, w parafji Mileszki, w gminie Nowo Sol
na, w Powiecie Łodzińskim Gubernji Petro- 
kowskiej, pod jurisdykcją Sądu Pokoju w 
Łodzi położone, prawem własności do Ste
fanji z Stokowskich Józefa Lubiszewskiego 
żony, Antoniego-Piotra, Witolda W ładysła
wa, po dwa imiona mających, i Eugenji ro 
dzeństwa nieletnich Stokowskich pod głów
ną opieką matki swojej Marji z Krapaczów 
Stokowskiej po Stefanie Stokowskim pozo
stałej wdowy, pozostających, należące, zaś w 
dzierżą* nem posiadaniu Roberta i Józefy z 
Rogolińskicli małżonków Preuss na czas do 
dnia 12 .24) Czerwca 1872 r. za cenę rs. 450 
rocznie ustanowioną, za kontraktem urzędo
wym w d 6 (18; Maja 1866 r. przed Ferdy
nandem Szlim Rejentem w Łodzi sporządzo
nym zostające, poszukiwaną wierzytelnością 
hypotecznie obciążone

Na gruncie tych dóbr są następu jące zabu
dowania:

I. Dwór z drzewa parterowy z mieszka
niami poddasznemi gontami kryty dwa komi-

I ny murowane mający.
j 2 Podwórze w części ogrodzenie z ka- 
; mieni polnych mające, topolami i innemi 
i drzewami dzikiemi obsadzone.
\ 3. Ogród mieszczący w sobie drzew owo

cowych około sztuk 60.
4. Dom z .drzewa gontami kryty, ojednym 

kominie murowanym.
5. Stodoła z drzewa gontami kryta, przy 

stórej znajduje się maneż czterokonny od 
maszyny młockarni tamże będącej.

6. Obora i spichrz z drzewa słomą kryte.
7. Owczarnia z drzewa gontami krytą.
8. Obora z kamienia polnego na glinę 

murowana, gontami kryta.
9. Chałupa czyli zrąb drewniany po da

wniejszej karczmie.
10. Dwie sadzawki małe, karaskami i in

nemi drobnemi rybkami zarybione.
W bliskości gruntu dworskiego nomenkla

tury kolonjalnej Budy-Stokowskie zwanej, 
znajduje się.

II . Roli około mórg siedm, na tej stoi:
12. Dom w słupy słomą kryty, o jednym

kominie murowanym.
17- Stodółka słomą kryta i ogródek, w 

w którym jest drzew grubszych wiśniowych 
sztuk 10, tudzież drzewek małych około 
sztuk 100. , .

Grunt, na którym Stokowski czynił poszu 
kiwania węgla kamiennego, łącznie z opisa 
nym domkiem i stodółką przez Marję Sto 
kowską wdewę i Stefanję Lubiszewską, pi 
smem prywatnem daty 10 Listopada 1865 r 
oddany został w zastawne posiadanie Stefa 

-Sówi Ender za wypożyczoną od niego sumę 
rs. 150.
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Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i 
zaaresztowanych dóbr, znajduje się  w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Stanisława  
Rotwand Patrona przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie, w Warszawie pod Nr. 1779 z a 
m ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kancelarji Trybunału tutejsze
go w Wydziale I. złożone, przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopiach doręczane:
1. Heliodorowi Janiszewskiemu Pisarzowi 

Sądu Pokoju w Lodzi. w mieście powiatowem  
•Lodzi Gubernji Petrokowskiej zamieszkałemu 
i urzęduiącemu na ręce własne.

2. Janowi Graf Wojtowi Gminy Nowo-Sol- 
na, do której dobra ziem skie Stoki należą, 
we wsi Nowo Solna Powiecie Lodzióskim za
m ieszkałem u i urzęduiącemu na ręce własne.

Obudwom dnia 16 (28) Kwietnia 1870 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż za

jętych dóbr Stoki w Warszawie dnia 18 (30) 
Kwietnia 1870 r., a w dniu dzisiejszym do księ
gi zaaresztowań w Kancelarji Trybunału tu 
tejszego na ten cel utrzymywanej, wpisane 
zostało. •

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a
runków sprzedaży, odbędzie się  na jawnej 
audjencji Trybunału Cywilnego w Warszawie 
w W arszawie przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana dnia 22 Czerwca (4 L ip
ca) 1870 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Stanisław Ro
twand Patron, którego zamieszkanie jest wy
żej wskazane.

Warszawa d. 30 Kwiet. (12 Maja) 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na Tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 30 Kwiet. (12 Maja) 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

iV. D . 3839 . P isa rz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Teofila Lembki urzędnika, 
w W arszawie pod Nr. 2825 zam ieszkałego, w 
imieniu własnem, oraz jako nabywcy praw od 
Aleksandra Lembke, zam ieszkanie prawne do 
tego interesu i ca łego postępowania subhasta- 
cyjuego u Teofila Tom ickiego, Adwokata przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego, w 
W arszawie pod Nr. 519 zam ieszkałego, obrane 
mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 2 ,000 , rs. 
989 i rsr. 1 ,600, czyli ogólnej sumy rsr. 4,489  
z procentem 5°/0 w chwili zapłaty obliczyć się 
mającym i kosztów z możnością potrącenia rs. 
600, stosownie do aktu urzędowego przed Ada
mem Dziedzickim  Rejentem, z dnia 22 Marca 
(3  Kwietnia) 1867 r. z powodu niewykreślenia  
ostrzeżenia przez Ewę Klaifeld na nieruchomo
ści Nr. 1648 zapisanego, od Marjanny z Za
wadzkich Jakóba Borkowskiego obywatela to 
ny, bez asystencji męża z mocy wyroku Try- 

- bunału Cywilnego w Warszawie, z dnia 24 Lu
tego (8 Marca) 1867 r. działającej, w W arsza
wie pod Nr. 1862 zam ieszkałego, właścicielki 
nieruchomości Nr. 1648 ty W arszawie, proto- 
kułem Mikołaja M agnuskiego, Komornika przy 
Trybunale ( ywilnym  w W arszawie, d. 2 0 L isto
pada (2 Grudnia) 1867 r. sporządzonym, zaję
tą i zaaresztowaną została na sprzedaż w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia:

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie przy ulicy Wspólnej pod Nr. 1648, 
W Okręgu, Powiecie i Gubernji W arszawskiej, 
pod jurisdykcją Sądu Pokoju W ydziału III w 
Warszawie, w Cyrkule Administracyjnym IX  
i X . Policyjnym IX, w gminie Magistratu mia
sta Warszawy, Da gruncie czynszowym, z któ
rego opłaca się do szpitala Ś-go Ducha po rs. 3 
rocznie, położona, w dziertawnem posiadaniu 
Piotra Krasnodębskiego do dnia 8 Stycznia  
n. s. 1868 r. za cenę roczną rs. 450 zostająca, 
dochodzoną wierzytelnością hypotecznie obcią
żona, powieischni w przybliżeniu łokci kwadr. 
2706 mająca.

N a gruncie tej nieruchomości, są następujące 
zabudowania:

J. Dom frontowy masiv murowany, o par
terze i 1 piętrze, blachą żelazną kryty.

2 . Oficyna masiv murowana parterowa, bla
chą żelazną kryta, 2 kominy murowane mają
ca, obok w ystaw ka, w której schody na gó ię  

o 20 stopniach.
3- Budynek z desek w słupy deskami kryty, j 
4» Komórka z desek pod deskam i.
5. Spichrz z desek w słupy, blachą żelazną

k r y t y -  # ;
6 . Komórki z desek w słupy blachą żelazną ' 

kryte. (
7. Komórki z  desek deskami kryte.
8 Komórki jak  poprzednie.
9. Kloaki z desek deskami kryte.
10. Wozownia z bali w słupy, gontami po- \ 

kryta. *
11. Szopa na słupach deskami kryta.
12. Śm ietnik z bali w słupy.
13. Studnia balami cembrowana z pompą.
14. Parkan murowany.
W nieruchomości tej je st  9 ciu lokatorów,

z imion i nazwisa i ilości opłacanego czynszu,
^  akcie zajęcia wyszczególnionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa- 
resztowauej nieruchomości, znajduje się w ak- 
— u sprzedażą popierającego Teofila }

Tom ickiego, Adwokata, zaś zbiór objaśnień I 
i warunki sprzedaży w K ancelarji Trybunału j
tutejszego w W ydziale I5 złożone, przejrzane 1 
być mogą. i

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW. Kaliktowi W itkowskiem u, Prezy

dentowi m iasta W arszawy, w Warszawie pod 
Nr. 387 urzędującemu, na ręce W incentego 
K ępińskiego, urzędnika tegoż M agistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu, Pisarzowi S ą
du Pokoju W ydziału III, w W arszawie, pod 
Nr. 403 urzędującemu, na ręce własne.

Obudwom dnia 20 Listopada (2 Grudnia) 
1867 r.

W niesiono do księgi wieczystej zajętej, n ie 
ruchomości Nr. 1648 w W arszawie, dnia 20  
Listopada (1 Grudnia) 1867 roku, a w dniu 
dzisiejszym  do księgi zaaresztowań w K an
celarji Trybunału tutejszego, na ten cel utrzy
mywanej, wpisanem zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży, odbędzie się na audjen
cji jawnej Trybunału tutejszego w Warsza
wie, pod Nr. 549, o godzinie 10-ej z rana, dnia 
24  Stycznia (6 Lutego) 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teofil Tomicki 
Adwokat, w Warszawie pod Nr. 519 zam ie
szkały.

W arszawa dnia 4  (16) Grudnia 1867 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

W yw ieszono na tablicy w sali ustępowej T ry
bunału Cywilnego w W arszawie, dnia 4 (16) 
Grudnia 1867 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu trzech publikacji zbioru obja

śnień i warunków licytacyjnych do sprzedaży 
nieruchomości tej ułożonych, Trybunał Cywil
ny w Warszawie wyrokiem zapadłym dnia 22  
Lutego (5 Marca) 1868 r:, termin do przygo
towawczego tejże nieruchomości przysądzenia, 
wyznaczył na dzień 14 (26) Marca r. b., w któ
rym to dniu powyż rzeczona nieruchomość 
przygotowawczo Teofilowi Tomickiemu Adwo
katowi za sumę rs. 3 ,000 przysądzouą została, 
a następnie tymże wyrokiem, tenże Trybunał 
termin do ostatecznego przysądzenia tejże n ie
ruchomości wyznaczył na dzień 16 (28) Maja 
1868 r*, lecz gdy z powodu sporów, w terminie 
tym  sprzedaż do skutku przyjść nie mogła, 
a nadto Józef i Ewa małżonkowie Kowalewscy 
obywatele, w Nowej Pradze pod Warszawą pod 
Nr. 23 zam ieszkali, nabyli od Teofila Lembke  
dwie wierzytelności, o kióre subhastacja zarzą
dzoną została, to jest rs 2 ,000 i rs .989 , przeto 
tenże Trybunał wyrokiem zapadłym  d. 4 (16) 
Grudnia 1869 r., termin do ostatecznego tejże 
nieruchomości przysądzenia wyznaczył na dzień 
16 (28) Stycznia 1870 r., w którym to dniu po
wyż rzeczona nieruchomość ostatecznie sprze
daną zostanie.

Licytacja zacznie się  od suiny rs. 5 ,751 kop.
60, jako 2/g części szacunku taksą przez bie
głych sądowych sporządzoną, wykrytego.

Warszawa dnia 4 (16) Giudnia 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W powyższym terminie popierający subha- 
stacją Adwokat Teofil Tomicki licytacji nie 
odbył, a następnie pozys ał wyrok ilacyjny  
Trybunału Cywilnego w Warszawie z dnia 19 
(31) Stycznia r. b. wyznaczający nowy termin 
do ostatecznego przysądzenia nieruchomości 
Nr. 1648 w W arszawie, na dzień 3 (1 5 ) Marca 
1870 r. godzinę 10 z rana. Poezem Trybunał 
Cywilny w Warszawie Wyrokiem z dnia 23 S ty . 
cznia (4 Lu1 eg o ) 1870 r. Teofilę z Szymanow
skich l - o  voto Kaczorowską, obecnie Kazim ie
rza Czajkowskiego naczelnika rewiru żonę, w 
asystencji męża czyniącą, wraz z tymże w W ar
szawie pod Nr. 2374 zamieszkałą, oraz Icyka 
Iberal handlującego, w Warszawie pod Nr.
1244 zam ieszkałego, a zam ieszkanie prawno 
do tego interesu i całego postępowania subha- 
stacyjnego u Kajetan.i W ałowskiego, Patrona  
w W arszawie pod Nr. 5 I9 a  zam ieszkałego, 
obrane mających, wierzycieli hypotecznych  
sumy rsr. 3 ,000  z procentami, upoważnił do 
ogłoszenia licytacji przez stosowne obwieszcze
nia i odbycia sprzedaży nieruchomości Nr.
1648 w W arszawie w terminie wyżej wzmian
kowanym, to je st  w d. 3 (15) Marca r. b. o g o 
dzinie 10 z rana, na wypadek gdyby Teofil 
Lembke przez Adwokata Teofila Tomickiego 
subhastacją popierający sprzedaży w tymże 
terminie nie odbył. Stosownie więc do tego 
wyroku Czajkowska i Iberal przez Kajetana 
W ałowskiego Patrona działający, ogłaszają l i 
cytację na termin powyższy, który się odbę
dzie w m iejscu zwykłych posiedzeń Trybunału 
Cywilnego w Warszawie pod Nr. 549 urzędu
jącego w W ydziale I.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 5,751 kop,
60, jako % części szacunku taksą biegłych wy
krytego.

Warszawa d. 28 Stycz. (9  Lutego) 1870 r.
Pisarz Trybunału,

Radi a Dworu. Zgórski.
W terminie pow yiSZym to j est w dn,u 3

Marca r. b. nieruchomość Nr. 1648 w W ar-
nZ?<^e APirZ;y?ąd*0n.ą zost»ła ostatecznie za rs.
9 ,400  Adwokatowi Teofilowi Tomickiemu, któ-
T,Ł  'Ir’ °^w*f^czeBia w deklaracji na dniu  
16 (28) Kwietnia 1870 r. złożonej, zalicytował 
takową nieruchomość na rzecz popierającego 
subhastacją Teofila Lembke. Poniew aż na- 
bywga warunków licytacyjnych nie dopełnił,

przeto na żądanie Icyka Iberal handlującego
wierzyciela hypotecznego sumy rs. 3 ,000 /. pro
centem od Teofili Czajkowskiej hypotecznie 
nabytej, którego zam ieszkanie rzeczywiste i 
prawne wyżej je s t  wskazane, oraz na żądanie 
Kajetana W ałowskiego Patrona, w Warszawie 
ped Nr. 549& zam ieszkałego i tamże zamie
szkanie prawne obrane mającego, któremu wy
rokiem ostatecznego przysądzenia przyznane 
zovtaly koszta sporov i popierania sprze
daży w ilości rub. sr. 100, nieruchomość Nr. 
1648 w W arszawie, w ślad art, 737 K. P. 8 . 
wystawioną zostaje na powtórną sprzedaż w 
drodze lievtacji na ryzyko nabywcy.

Pierwsza publikacja zbioru jobjaśnień i w a
runków sprzedaży, odbędzie się w miejscu 
zw y k ł)ch  posiedzeń Trybunału Cyw lnego w 
Warszawie p o i Nr. 549 urzędującego w Wy
dziale I, w dniu 11 (23) Maja 1870 r. o go
dzinie lU z rana.

Licytacja zacznie s ę od sumy rs. 5,751 kop. 
60, jako 2/ą teksy.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży relicy- 
tacyinej złożone są w Kancelarji P isarza Try
bunału Cywilnego w Warszawie Wydziału I. 
Sprzedażą dyrygować będzie Kajetan Wałow- 
ski Patron, którego zam ieszkanie je st  wyżej 
wskazane.

Warszawa dnia 18 (30) Kwietnia 1870 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
P o  odbyciu w d. 11 (23) M aja 1870 r. pierw 

szej pub likacji zbioru objaśnień i w arunków  
sprzedaży nieruchom ości N r. 1 6 4 8  w W arsza
wie, T rybunał Cywilny w W arszaw ie wyrokiem  
w tym że dniu wydanym, wyznaczył term in do 
drugiej pub likacji, a  zarazem  przygotow aw cze
go przysądzenia pom ienionej nieruchom ości na  
d. 27 M aja (8 C zerw ca) 1870 r. godz.J 10 z ra 
na, k tó ry  to  term in odbędzie się w m iejscu zwy
kłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W ar
szawie pod N r. 549 urzędującego w W ydzia
le I . L icy tac ja  z icznie się od sumy rs. 5 ,7 5 1  
kop. 60, jak o  %  części szacunku  tak są  b ie
g łych w ykrytego.

Warszawa d. 11 (23) M aja 1870 r.
P isa rz  T ry bunału ,

R adca  D w oru Z górsk i.

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — )J,o3iiOjeuo U,eH3ypoio.

N. D. 3837.
Podpisany Patron Trybunału Cywilnego w 

Warszawie pod Nr. 505 przy ulicy Podwal 
zam ieszkały jako Obrońca Anny D olińskiej 
wdowy, współwłaścicielki nieruchomości Nr. 
1218 w m ieście Warszawie położonej, tamże 
zamieszkałej, w imieniu jej działający na
przeciw Michałowi Karczmarskiemu, w wła
snym domu pod N r. 1193a, jako opiekunowi 
nieletnich dzieci: Jana Izydora syna, Wandy- 
Teresy córki, po Janie Dolin skim pozosta 
łych, tudzież Grzegorzowi Domańskiemu, o- 
piekunowi przydanemu wyż wymienionych 
nieletnich, pod Nr. 1219 w Warszawie za
mieszkałym, zawiadamia i ogłasza:

Iż na podstawie wyroków Trybunału Cy
wilnego w Warszawie, w dniach 22 Stycznia 
(3 Lutego: r. b. i 24 Kwietnia (6 Maja) 1870  
r. zapadłych, wystawia na publiczną sprze
daż w drodze działów:

NIERUCHOMOŚĆ,
Nr. 1218, w m ieście Warszawie, leżąca Da 
gruncie emfiteutycznym, do jurydyki Lubiń
skich należącym, z którego opłaca się czyn
szu rocznie rs. 1 kop. 50 ,prawem niepodziel
nej wtasności w połowie do Anny D olinikiej, 
a w drugiej do sukcesorów po Janie Doliń
skim należąca, 9kłada się: 

o) Z  domu z drzewa w podwurzu o parte
rze, gontami krytego, i  przybudowania z 
drzewa o parterze, gontami krytego, oraz z 
trzech buduarków z drzewa pod gontami 
przed drzwiami wchowemi pobudowanemi.

bj Komórki przy domu powyższym stoją
cej, z drzewa pobudowanej, pokrytej de
skami.

c) Komórki przy powyższej komórce po
stawionej, z desek, krytej deskami.

d) Komórki przy szczycie prawym oficyn
ki ad c pobudowanej z drzewa pokrytej de
skami. J

ej Oficynki w tyle podwórza, za domem ad 
a pobudowanej, z drzewa, gontami pokrytej.

f )  Stajni i komórki w tyle podwórza, z le 
wej strony oficynki ad e pobudowanej z drze
wa, pokrytej deskami.

g) Kloaki obok powyższej budowli, z le 
wej strony pobudowanej, o dwóch sedesach, 
z drzewa pokrytej deskami, na dole kloa- 
cznym.

A) Buduaru z drzewa gontami pokrytego, 
pomiędzy domem ad a, a oficyną ad e stoją
cego.

0  Parkanu z desek w słupy postawionego- 
od domu ad a  do parkanu frontowego cią
gnącego się, z furtką.

A) Parkanu frontowego od ulicy Pańskiej, 
z drzewa w słupy postawionego, wraz z bra 
mą i furtką.

0  Parkanu z lewej strony ogradzającego 
dwa drzewa w podwórzu, z bali i żerdzi po
budowanego w słupy wraz z furtką. 

mj Drzew dwóch owocowych. 
nj Z  bruku przy oficynie ad o z kamieni 

polnych złożonego. 
o )  Gruntu pod całą nieruchomością obej-

* mującego powierzchni łokci kwadratowych
? 1-799 * 4 .

Termin do odbycia pierwszej publikacji 
zbioru objaśnień i warunków licytacyjnych, 
na d. 5 (T 7) Maja 1870 r. godz. 10 z rana wy
znaczony, który się odbył w miejscu zwy
kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego W 
W arszawie, przy ulicy Długiej, pod Nr. 549 
przed W. Garwolińskim Sędzią delegowa
nym, zas do przygotowawczego przysądze- 
?o*™erm*ai ?a dz ea ^  Czerwca 1 6  Lipca) 
1870 r. godzinę 10 z rana, w tymże Trybu
nale w W ydziale I-ym przed rzeczynym W. 
delegowanym Sędzią Garwolińskim wyzna
czonym został.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych, 
przejrzeć można w Kancelarji Pisarza Try
bunału Cywilnego w Warszawie W ydziału  
I-go, i u podpisanego Patrona sprzedaż po
pierającego.

Licytacja zacznie się od sumy rsr. i ,447  
kop. 45% , jako szacunku taksą biegłych, 
wynalezionego. Na radium kwota rsr. 500 
jest przeznaczona.

Warszawa d. 7 (19 Maja 1870 r.
Konstanty Grzybowski, Patron.

JV. D. 3834 . Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu Warszawskiego 

P odaje  do powszechnej wiadomości, że w d. 
29 M aja (10 Czerwca) 1870 r. o godzinie 12 
w południe to je s t w piątek  n a  placu targow ym  
n a  pradze, dopełn ioną zostanie sprzedaż zaję
tych ruchom ości we dworze dóbr Zaborów  w 
gm inie Zaborów  a  mianowicie: meble, i 4  kon ie  
cugowe, a  to  n a  sa tysfakcją zaległości S karbo 
wych od w łaściciela dóbr przypadających.

W arszaw a d. 11 (23) M aja 1870 r.
A . Dyjewski.

N. D. 3581. W dniu 13 25) Maja 1 8 7 0  r. 
o godzinie 12 w południe w Pradze przy 
Warszawie na placu głównym targowym 
Przedmieścia Pragi: meble, czapki, kocioł, 
brytwanny, rądle, sagany, samowary i t. p. 
naczynia miedziane i m osiężne kuchenne; w 
dniu 15 (27) Maja t. r. o godzinie 1 0  z rana 
na targu Stare-Miasto: mebie jesionowe, gar
deroba męzka, samowar i t. p.; w tymże dniu 
o godzinie 1 2  w południe na placu targowym 
za Zeiazną-Bramą w W arszawie: meble j e 
sionowe, garderoba różna męzka i damska, 
kołdry bawełniane, parasol, i t. p., wszystko 
jako prawnie zajęte ruchomości, przez pu
bliczną licytację niezawodnie sprzedanemi 
będą

Jan Orłowski, Komornik.

N. D. 3835. W d. 15 (27) M aja r. b. o go
dzinie 11 z ran a  na  targu  za Ż elazną bram ą 
zwanym w W arszaw ie, i w d. 18 (30) M aja r . b ,  
o godzinie 1 1  z ran a  na  p lacu  S-go A lek san 
d ra  przy  3 krzyżach, praw nie zajęte, m eble je 
sionowe, m achotiow e i fortepian palisandrow y 
przez publiczną licytacją sprzedane będą.

A . M arkow skij K om ornik  p. S. A . K. P.

OGŁ()SZEMA PRYWATAE 
4 A C  l U b lH  O B L H B J E H m .

N. D . 3583.

BSRHK GR0NIEIC
i  r e g k k i l m : a n

t r z y m a ją  W ielki Skład
Obiorów Męzkich Gotowych

przy ulicy NowimarskieJ JVr. 3  
pod filaram i.

Garderoba piękna i trwała z zagra
nicznych i m iejscow ych w arsztatów .

Ceny umiarkowane, uprzejm ość
sprzedających  i rych ła  usługa.

N. D . 3602 Podaje  do powszechnej w iado
mości, iż Bileta l nm lia. il.Mvi- wyda- 
ne za N r. 17648 na  rs. 15, przypadkow o za
g inął.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 30 M aja 1870 r „  to  
je s t o daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i 
praw o posiadania onegoż w D yrekcji L om bar
du udowodnił, gdyż w przeciwnym razie, dup li- 
Kąty biletów wydane zostaną osobie, k tórej n a- 
zwisko zapisane w księgach D yrekcji. 2 - 3

N. D. 3836. Podaje do powszechnej wiado
mości iż B ilet Lombardowy wyda
ne za Nr. 38,340 ua rsr. 23, przypadkowo 
zaginął

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóź
niej w 6 tygodni od d. 6 Czerwca 187o r. to 
jest od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się  
i prawo posiadania onegoż w Dyrekcji Lom 
bardu udowodnił, gdyż w przeciwnym razie 
duplikat biletu wydanym zostanie osobie 
której nazwisko zapisane w księgach Dyre
kcji. __________  i — 3

D y r e k to r ,  M. Pawliszczew.


